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„w historii naszego narodu i polskiego ruchu rewolucyjnego Komunistyczna Partia Polski zapisała się na 
trwałe jako partia, która wniosła marksizm-leninizm do polskiego ruchu rewolucyjnego i w toku swej 
działalności wypracowała słuszny program walki o interesy klasy robotniczej i narodu polskiego’*.

Z uchwały Sekretariatu KC PZPR (lipiec 1958 r.)
Na zdjęciu: Delegaci ostatniego, VI Zjazdu KPP (1932 r.).

W
 CAŁYM kraju odbywa­

ją się obecnie obchody 
40-lecia odbudowa­
nia państwowości pol­
skiej i 40-lecia po­

wstania KPP. Czy zbieg tych 
rocznic jest przypadkowy? Co 
w ich ramach uczcić pragnie­
my? Czy ogólnonarodowy za­
sięg obchodów 40-lecia powsta­
nia KPP ma dostateczne prze­
słanki obiektywne i realne hi­
storyczne pokrycie?

Spróbujmy odpowiedzieć na 
te pytania, spróbujmy przyj­
rzeć się faktom i odczytać ich 
nieraz utajony sens istotny.

* * ♦

Starsi wiekiem mieszkańcy 
Warszawy pamiętają zaciszną 
choć tak bliską Marszałkow­
skiej, wąską i zabudowaną uli­
cę Zielną, a w połowie jej bie­
gu pod nr 25 — między rogiem 
Siennej i Złotej — wysoką, po­
nurą, ciemnoszarą kamienicę, 
utrzymaną w stylu mieszczań­
skiej secesji. Była to siedziba i 
własność Związku Zawodowego 
Pracowników Biurowych i 
Handlowych, w którym to Zwią­
zku od jego początków niema­
łe były zawsze wpływy SDKPiL.

W tej to kamienicy, na dru­
gim piętrze, w przestronnych 
salach lokalu „handlowców”, w 
godzinach wieczornych dnia 16 
grudnia 1918 powołana została 
do życia Komunistyczna Partia 
Polski. Powołały ją jedno­
myślnie uchwałą dwie partie 
polskiej proletariackiej lew’cv 
rewolucyjnej — SDKPiL i PPS- 
Lewica, na swoim Zjeżdzie Zjed­
noczeniowym, który stał się w 
ten sposób organizacyjnym zja­
zdem polskiego ruchu komuni­
stycznego.

Wagę tego faktu zrozumieć 
i ocenić można jedynie na tle 
ówczesnej sytuacji w Polsce i 
na świecie.

Późna jesień 1918 r., gdy się 
to działo, była porą zgo.a oso­
bliwą. Dogasała krwawa wojna, 
imperialistyczna wojna świato­
wa, wojna grabieżców i ciemię- 
życieli. Z pożarów i zgliszcz, z 
pobojowisk i okopów, z obozów 
koncentracyjnych i fabryk zmi­
litaryzowanych, z nieogarnione­
go obszaru nędzy i cierpień mi­
lionów rodził się wielki ruch 
protestu, fala potężnych walk 
rewolucyjnych. Załamywały się 
stare potęgi, poczynały wykru­
szać najsłabsze ogniwa" z opa­
sującego świat łańcucha impe­
rializmu. Ostatni okres wojny, 
od lutego 1917 r.. od upadku 
caratu, a zwłaszcza od zwycię­
stwa rosyjskiego Października 
do kapitulacji Niemiec w dniu 
U listopada 1918 r., do zawie­
szenia broni w Compiegne — był 
okresem rosnącej rewolucyjnej 
aktywności mas, demokracji 
i buntów g'odowych, wielkich 
strajków, powstańczych wybu- I 
chów w armiach. Bohaterski 
strajk 200 tysięcy metalowców'

niemieckiego przemysłu zbro­
jeniowego z kwietnia 1917 r.; 
ruchy antydrożyżniane, wielkie 
strajki nad Loarą i ferment w 
szeregach armii francuskiej; 
przerastające w starcie zbrojne 
strajki powszechne w Hiszpa­
nii i Turcji latem 1917 r.; zna­
mionujące bliską klęskę hohen- 
zollernowskich Niemiec ruchy 
rewolucyjne w jednostkach 
kaizerowskiej floty -wczesną je- 
sienią; wreszcie rosnąca od 
stycznia 1918 r. fala demonstra­
cji ulicznych i strajków w 
Niemczech i Austro - Węgrzech 
— wszystko to świadczy o na­
gromadzeniu materiałów pal­
nych w Europie, o wyczerpywa­
niu się cierpliwości mas.

Rosły siły rewolucji, zapatrzo­
ne w potężne ognisko ludowe­
go gniewu, zwycięsko rozpalo­
ne w Rosji. Poprze', granicę i 
Unie frontów przenikały zdoby­
wając sobie coraz szerszy i go­
rętszy posłuch idee rosyjskiego 
Października, rewolucyjne idee 
Lenina. Uchwalona przez HI 
Zjazd Rad w styczniu 1918 r. 
„Deklaracja Praw Ludu Pra­
cującego i Wyzyskiwanego" po­
stawiła przed walczącymi je- 

j szcze narodami, przed klasą ro­
botniczą Europy, przed obsza­
rami kolonii historyczne żą­
dania:

• „demokratycznego pokoju 
między narodami, bez aneksji i 
bez kontrybucji, na zasadzie 
swobodnego samookreślenia 
narodów";

O „zniesienie wszelkiego wy­
zysku człowieka przez człowie­
ka i ustanowienia socjalistycz­
nej organizacji społeczeństwa";

9 obalenia kolonializmu, 
„dobrobytu nielicznych wybra­
nych narodów" kosztem „ujarz­
mienia setek milionów ludności 
pracującej w Azji, w kolo­
niach".

Te wielkie idee bolszewików 
drążą odtąd świadomość spo­
łeczną, stają się z rokiem każ­
dym coraz większą siłą mate­
rialną. Dziś wyznaje je już 
prawie połowa ludzkości, bo 
ponad miliard ludzi liczący 
obóz państw socjalistycznych. 
Przewodzą one również -współ­
czesnym masowym ruchom, na­
rodowym i społecznym z mię­
dzynarodowym’ ruchem robot­
niczym na czele. Na jesieni 1918 
r. docierały one po raz pierw­
szy do szerokich mas ludowych 
podminowanej rewolucją Eu­
ropy.

Pokoju bez aneksji, swobod­
nego samookreślenia narodowe­
go — tego właśnie pragnęli Po­
lacy, wyczekujący wyzwolenia 
u schyłku tej wojny, która pod­
cięta potęgę wszystkich trzech 
złowieszczych monarchii zabor­
czych. Pokoju bez aneksji ziem 
polskich na zachodzie i półno­
cy, Śląska, Pomorza, Prus; sa­
mookreślenia i utworzenia wła­
snej odrębnej suwerennej pań­
stwowości, a obok tego — no­
wego sprawiedliwszego ładu w
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Komunistyczna Partia Polski była Inicjatorem potężnych strajków 
górników i hutników, organizowała włókniarzy i kolejarzy do walki 
przeciw’ zamachom reakcji na ośmiogodzinny dzień pracy, przeciw 
drożyźnie, o podwyżkę plac. 6 listopada wybuchło zbrojne powstanie 
robotników krakowskich, które zostało stłumione.

Po zdławieniu walk klasy robotniczej wzmógł 
dów obszarniczo-kapitalistycznych.

się ucisk i terror rzą-

Przepojeni głęboką wiarą w wielką ideę socjalizmu, komuniści pol­
scy dali wspaniałe przykłady ofiarności 1 hartu ideowego, walcząc 
i ginąc bohatersko za sprawę ludu.

wolnej ojczyźnie pragnęły pol­
skie masy ludowe — chłopi ła­
knący ziemi, robotnicy wycze­
kujący nowej organizacji pra­
cy i życia, masy ludowe nie­
polskie żądające rzeczywistego 
i pełnego równouprawnienia, 
ogół pragnący szerokich swo­
bód obywatelskich.

Klęska wojenna państw cen­
tralnych oto druga po upadku 
caratu historyczna przesłanka 
dla realizacji polskich aspira­
cji narodowych. W październi­
ku 1918 r. następuje rozpad 
Austro - Węgier; od monarchii 
Habsburgów, od tego kiepsko 
spojonego zlepku narodów od­
rywają się obszary narodowe. 
Powstają nowe państwa — Cze­
chosłowacja, Jugosławia, Wę­
gry. W Galicji działać z&czyna 
Polska Komisja Likwidacyjna. 
Żywe nadzieje zasadniczych 
przemian, wielkie nadzieje na­
rodowe i społecznie. Nie ustają 
rewolucyjne wystąpienia mas.

W listopadzie następuje wy­
buch w Berlinie. Pada tron Ho­
henzollernów, Wilhelm II ucie­
ka do Holandii, całe Niemcy 
stają w* ogniu rewolucji. Rewo­
lucja przerzuciła się niebawem 
do Austrii i na Węgry, na te­
reny powstających właśnie 
państw bałtyckich. Ziemie pol­
skie otoczył pierścieniem o- 
bszar podminowany przez re­
wolucję.

Jesień 1918 r. zapisała się w 
polskich dziejach niezatartymi 
zgłoskami. Nie trzeba tu przy­
pominać dni listopadowych tej 
jesieni — załamania się okupa­
cji niemieckiej i austriackiej 
pod ciosami rewolucji w Berli­
nie i Wiedniu, wyzwolenia ziem 
polskich po stuletniej niewoli, 
wielkiego poruszenia mas na 
całym obszarze Polski. Powsta­
wała Polska. I od razu wyłonił 
się wielki dylemat: Polska wol­
na, ale jaka? Burżuazyjno- 
obszarnicza czy robotniczo - 
chłopska? Sprzymierzona z 
triumfującym imperializmem 
Francji, Anglii, Stanów Zjed­
noczonych czy związana soju­
szem z rewolucyjną Rosją, z 
dojrzewającą rewolucją nie­
miecką? Zrywająca tylko więzy 
niewoli narodowej czy sięgająca 
również po ludowe i rewolu- 
cujne zasady nowego ładu, po 
przesłanki socjalistycznej or­
ganizacji społeczeństwa?

Ten wielki problem, problem 
klasowej treści odzyskanej nie­
podległości, problem władzy 
ucieleśnił się w dwa instytu­
cjonalne kształty władzy 
zwierzchniej — Sejm Ustawo­
dawczy czy Zjazd Rad Dele­
gatów Robotniczych, burżua- 
zyjna demokracja parlamentar­
na czy rewolucyjno - demokra­
tyczne ludowładztwo?

Zanim ukonstytuował się lu­
belski rząd ludowy powstała 
w Lublinie Rada Delegatów Ro­
botniczych, powstały w Lubel­
skiem Rady Delegatów Parob- 
ezańskich. Zanim lubelski rząd 
ludo-wy samounicestwlł się na 
dyktat Piłsudskiego i jego rze­
czywistego mocodawcy: polskich 
klas posiadających — powstały w 
proletariackim Zagłębiu, w Ło­
dzi, w Warszawie Rady Dele­
gatów ludu pracującego, wzo­
rowane na przykładzie rosyj­
skiej rewolucji, rewolucyjne or­
gany ludowej polskiej demo­
kracji. Zanim rząd Moraczew- 
skiego, pogrobowiec rządu lu­
belskiego, skapitulował bez 
walki przed sabotażem burżu- 
azji, obszarnictwa i kleru, ne­
mie byłej Kongresówki ogarnął 
oddolny potężny ruch radzie­
cki. Powstały i po władzę lo­
kalnie sięgnęły Rady —w miej­
skich skupiskach robotniczych, 
w miasteczkach, w folwarkach 
i latyfundiach. Na obszarach 
b. zaboru rosyjskiego znamy 
dzieje 80 do 100 tych małych 
ognisk rewolucyjnych, mobili­
zujących masy wokół tych wi­
domych organów ich władzy, 
dojrzewających do podjęcia

idei powstania zbrojnego, do 
tworzenia własnej siły zbrojnej 
— Gwardii Czerwonej.

W robotniczym Zagłębiu Ra­
da sprawuje faktycznie władzę 
— decyduje o uruchomieniu 
czy zatrzymaniu kopalń i hut, o 
zatrudnieniu czy zwalnianiu 
robotników, o przydziale — w 
tę zimę nędzy i głodu — wę­
gla i kartofli, mieszkań i za­
siłków, ustala minimum płac, 
interweniuje w spory prywatne 
i zatargi oficjalne. Podobnie 
na organy lokalnej władzy lu­
dowej wyrastają niektóre Rady 
na Lubelszczyźnie, w Rzeszow- 
skiem itp. Masy powiązane z 
organami Rad bezpośrednio i 
na codzień darzyły je opieką i 
zaufaniem.

Zespolić te rozproszone ogni­
ska rewolucji, wyłonić ogólno­
krajowe przedstawicielstwo mas, 
zwołać do Warszawy Zjazd 
Rad, przeciwstawić ten rewo­
lucyjny parlament ludu pracu­
jącego Konstytuancie, pozosta­
jącej mimo pozorów demokracji 
pod kierowniczą kontrolą klas 
posiadających — takie było za­
danie chwili. Do Zjazdu Rad 
w Polsce jednakże nie doszło, 
toczyły się jedynie od lutego do 
maja 1919 r. torpedowane przez 
PPS narady przedstawicieli 
głównych RDR. Ruch Rad zo­
stał zdradzony i zdławiony. Ale 
od listopada 1918 r., gdy po­
wstał, do lipca 1919 r., gdy 
przemocą rozpędzono rozbite 
już uprzednio Rady — nurtem 
ruchu RDR biegła główna linia 
walki o charakter klasowy po­
wstającego państwa polskiego. 
Ścierały się dwie tendencje, 
dwie możliwości: Polska ludu. 
Polska RDR — sojuszniczka ro­
syjskiej i niemieckiej rewolu­
cji albo Polska burżuazyjno - 
obszarnicza, Polska republiki 
parlamentarnej, w systemie 
wersalskim.

Wówczas zwyciężyła ta dru­
ga tendencja. Przesądziło to o 
losach dwudziestolecia, uwa­
runkowało drogę ewolucji hi­
storycznej ku dniom majowym 
1926 r., ku tragicznym godzinom 
września 1939 r.

Nosicielem pierwszej alterna­
tywy był polski ruch komuni­
styczny, były siły społeczne, 
które on reprezentował.

Bez zrozumienia sensu wy­
darzeń późnej jesieni 1918 r. w 
Polsce i na świecie, wydarzeń 
przesądzających w podstawo­
wych zagadnieniach bieg dzie­
jów polskich na lat dwadzie­
ścia, niepodobna ocenić wagi 
i znaczenia faktu, od którego 
wyszliśmy w tym artykule — 
faktu powstania KPRP w grud­
niu 1918 r.

Prasa centralna i państwowe 
ośrodki informacji pokrywał)' 
tę radziecką problematykę pol­
skiej jesieni 1918 r., już wów­
czas niechętnym i pełnym za­
strzeżeń milczeniem. Rady po­
wołały do życia własne organy 
—■ „Biuletyny" i „Wiadomości 
RDR" Warszawy, Łodzi, Za­
głębia i inne. Pisała o Radach 
robotnicza prasa partyjna. Ale 
— szybko zniszczone — nie tra­
fiły szerzej do świadomości 
społecznej. Trwały jedynie głę­
boko w pamięci polskiej klasy 
robotniczej.

Ruch RDR nie był jednakże 
puszczony samopas — zainicjo­
wały go dwie rewolucyjne par­
tie robotnicze, SDKPiL i PPS- 
Lewica. Gdzie ich zabrakło — 
jak w Galicji, jak w Poznań- 
skiem — ruch radziecki nie roz­
winął się. Dążenia mas do stwo­

rzenia Rad zostały bądź skiero­
wane w fałszywe łożysko, jak w 
Wielkopolsce, bądź wtłoczone w 
ramy fikcyjnych Rad PPSD w 
Galicji stanowiących rozszerzone 
przez kontrolowaną kooptację 
komitety PPSD.

I oto w grudniu 1918 r. kon­
stytuuje się w polskim życiu 
siła polityczna, która rozumie 
główny nurt wydarzeń, która 
już w lutym 1919 r. wysuwa 
hasło „Polskiej Republiki Rad 
Delegatów Robotniczych Miast 
i Wsi", która w braterskim so­
juszu z bolszewikami Rosji a ze 
Spartakusem w Niemczech 
pragnie prowadzić polskie masy 
ludowe do pełnego wyzwolenia 
społecznego i narodowego, do 
rewolucji socjalnej, do dykta­
tury proletariatu. Jest nią 
młoda polska partia komuni­
styczna — KPRP.

W uchwalonej na Zjeżdzie 
Zjednoczeniowym Platformie 
Politycznej stwierdza ona:

„Otworzyła się era bezpośred­
niej walki o urzeczywistnienie 
ustroju socjalistycznego, era 
rewolucji socjalnej".

Przekonana, że „wojna świa­
towa prowadzi do światowej 
rewolucji" KPRP wypowiada 
się za „III Międzynarodówką, 
Międzynarodówką rewolucji 
socjalnej".

Pragnie „współdziałać jak 
najczynniej w tworzeniu Rad 
Delegatów Robotniczych miast 
i wsi", w organizowaniu Zjazdu 
Rad w skali ogólnokrajowej w 
głębokim przeświadczeniu, że 
„Polska wkracza w okres rewo­
lucji socjalnej".

Młody ruch komunistyczny 
nie umiał wówczas jeszcze na­
leżycie walczyć o jedność klasy 
robotniczej; zapatrzony w nie­
chybne i rychłe zwycięstwo re­
wolucji socjalnej nie doceniał 

: częstokroć drobnych trosk i 
i potrzeb dnia powszedniego pro­
letariatu w kapitalistycznym 
jarzmie. Młoda polska partia 
Koinunis tyczna — KPRP daleka 
była początkowo, zwłaszcza 
przed przełomowym II Zjazdem 
z 1923 r., od leninowskiego poj­
mowania kwestii chłopskiej i 
narodowej, od oceniania ogrom­
nej ich wagi w Polsce; nie 
umiała dbać o pozyskanie kia - 
sowych sojuszników polskiego 
proletariatu — chłopstwa, drob­
nych posiadaczy miejskich, in­
teligencji, warstw pośred­
nich. Ale idea pełnego narodo­
wego i społecznego wyzwolenia, 
idea Polski socjalistycznej, 
której nosicielką KPP była 
obiektywnie od chwili swego 
powstania, której służyła nie­
zachwianie i bohatersko przez 
długie lata walki w polskim 
rewolucyjnym podziemiu, z try­
buny parlamentarnej i’na ła­
wie oskarżonych, w polskich 
więzieniach, na posterunkach 
budownictwa socjalistycznego 
w ZSRR i w czołowych szere­
gach III Międzynarodówki na 
berlińskiej, brukselskiej i' pa­
ryskiej emigracji i na frontach 
hiszpańskiej wojny domowej- 
o którą walczyli i za którą gi- 
fmn P°’^SCF komuniści i po roku 
1938, roku bolesnego rozwiąza­
nia partii, której realizacja 
stanowi treść naszych prac i 
walk, trosk i radości, klęsk i 
triumfów —■ idea ta sprawia, że 
takt narodzin polskiego ruchu 
komunistycznego, którego 40- 
lecie obecnie święcimy, nabrał 
wagi doniosłej ogólnonarodowe! 
rocznicy.

Budujemy czynem społecznym
W

 województwie wrocław­
skim powstało już kil­
kanaście nowych komite­

tów budowy szkół i mieszkań 
dla nauczycieli, a we wszyst­

kich powiatach zarządy Towa­
rzystwa Popierania Budowy 
Szkół. Pozytywny stosunek do 
społecznego ruchu budowy
szkół, zarówno władz woje­
wódzkich, jak i społeczeństwa, 
daje gwarancję, że suma dwu­
nastu milionów złotych, którą 
według przewidywań Tymcza­
sowego Zarządu Głównego 
TPBS mieli zebrać do jesieni 
przyszłego roku aktywiści wro­
cławscy — zostanie przekroczo­
na. Tylko w samym powiecie 
Bolesławiec nowopowstały Za­
rząd Powiatowy -TPBS przewi­
duje uzyskanie do październi­
ka 1959 r. ze zbiórek, dotacji 
od zakładów i tym podobnych 
źródeł — jednego miliona zło­
tych.

W województwach wrocław­
skim, olsztyńskim, lubelskim — 
większość funkcji w ogniwach 
TPBS została powierzona te­
renowym działaczom gospodar­
czym, politycznym i społecz­
nym. Działacze ci na ogół su­
miennie wywiązują się z przy­
jętych na siebie obowiązków. 
Jak twierdzą koledzy z Tym­
czasowego Zarządu Głównego 
TPBS — osiągnięcia ogniw To­
warzystwa na przykład w wo­

jewództwie wrocławskim są 
między innymi wynikiem wzo­
rowego wywiązywania się z 
Przyjętych na siebie obowiąz­
ków w Zarządzie Wojewódz­
kim, przez członków Prezy­
dium WRN.

Społeczny ruch budowy szkół 
rozwija się również dobrze na 
Mazowszu, w województwie 
szczecińskim oraz w wielu in­
nych częściach kraju. W woje­
wództwach warszawskim, bia­
łostockim i lubelskim istnieje 
już łącznie około siedemset 
społecznych komitetów budowy 
szkół; ich zasługą jest m. ni. 
zorganizowanie kilkunastu po­
towych cegielni, jak np. w 
Koszajcu (pow. Pruszków) i w 
Białowoli (pow. Zamość).

Jakie obecnie stoją zadania 
przed nauczycielstwem, nie 
tylko tych województw, ale na 
terenie całej Polski?

Wydaje się konieczne, aby 
szczególnie aktyw ZNP starał 
się w dalszym ciągu zaintereso­
wać społecznym ruchem budo­
wy szkół jak najwięcej działa­
czy rac’ narodowych i organi­
zacji społecznych; trzeba rów­
nież, aby nauczyciele wzięli 
jak najszerszy udział w pra­
cach powstających Komitetów 
Społecznego Funduszu Budowy 
Szkół Tysiąclecia.
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Rządy kapitalistyczno-obszarnlcze nie cofały się przed żadnymi środkami przemocy w dążeniu do zdła­
wienia vzalki robotników, chłopów, narodów uciska łych. Najzacieklej prześladowana była rewolucyjna 
awangarda mas — Komunistyczna Fartia Polski. Wbrew wściekłemu terrorowi, długoletnim wyrokom wię­
ziennym, wbrew obozowi w Berezie Kartuskiej, dzia acze KPP trwali nieugięcie w walce.

Masową akcję rozwijaną przez KPP i MOPR o amnestię dla więźniów politycznych i zniesienie obozu 
koncentracyjnego w Berezie popierali wszyscy demokratyczni i. postępowi działacze.

Na zdjęciach: czołowi działacze PZPR, którzy zasą lżeni za działalność komunistyczną spędzili w burźua- 
zyjnej Polsce wiele lat w więzieniach i w Berezie Kartuskiej — (kolejno od góry) — Władysław Gomuł­
ka, Aleksander Zawadzki, Edward Ochab, Roman Zambrowski, Ignacy Loga-Sowiński, Zenon Nowak. Z pra­
wej — pocztówka wydana we Francji przeciwko Be cezie Kartuskiej.

Dyskusja nad reformą szkolną w

O
PUBLIKOWANE tezy KC KPZR i 
Rady Ministrów Związku Radziec­
kiego „O umocnieniu więzi szkoły 
z życiem i o dalszym rozwoju sys­
temu oświaty ludowej w kraju” są 

podsumowaniem wieloletniej dyskusji na te­
mat reformy szkolnej, która by ostatecznie 
przystosowała organizację szkolnictwa i jego 
programy nauczania do potrzeb kraju socja­
listycznego.

Dyskusja ta toczyła się przede wszystkim 
w Związku Radzieckim, ale znajdowała od­
bicie we wszystkich krajach budujących u 
siebie ustrój socjalistyczny.

Tradycyjna kształtująca się przez wieki 
organizacja szkolnictwa służąca interesom 
klas uprzywilejowanych w danych ustrojach 
utrwalała trudny do przebycia przedział kul­
turalny między pracownikami umysłowymi 
i fizycznymi. Tendencja ta znajdowała wy­
raz w wysiłku utrzymania na względnie nis­
kim poziomie podstawowej szkoły powszech­
nej ogólnokształcącej, na której UKończeniu 
zmuszona była poprzestawać olbrzymia więk­
szość społeczeństwa, więc wszyscy prawie 
pracownicy fizyczni, i w takim zorganizowa­
niu szkoły średniej ogólnokształcącej, oy słu­
żyła ona wyłącznie kształceniu przyszłych 
pracowników umysłowych. W związku z tym, 
zadaniem szkoły ogólnokształcącej było 
przygotowanie do szkół wyższych. W społe­
czeństwie klasowym istniały więc i istnieją 
dwa odrębne ciągi kształcenia młodego po­
kolenia. Jeden dla przyszłych pracowników 
fizycznych — szkoła podstawowa i w naj­
lepszym razie krócej lub dłużej trwające 
przygotowanie zawodowe, i ciąg drugi — 
szkolą średnia ogólnokształcąca i studia w 
szkołach wyższych dla pracowników umy­
słowych. O korzystaniu z tego lub innego 
ciągu decydował i decyduje w krajach ka­
pitalistycznych stan majątkowy rodziców 
a właściwie ich przynależność klasowa.

Nie trzeba chyba nikogo przekonywać, że 
tego rodzaju struktura organizacyjna szkol­
nictwa utrwalająca rozstęp kulturalny mię­
dzy pracownikami fizycznymi i umysłowymi 
jest nie do utrzymania w krajach socjalisty­
cznych.

W ustroju socjalistycznym, w którym go­
spodarz :mi kraju są szerokie masy świata 
pracy, wybór zawodu (pracy fizycznej czy 
umysłowej) nie może wiązać się z różnicą 
ogólnego poziomu kulturalnego. W ustroju 
socjalistycznym praca fizyczna w wychowa­
niu młodego pokolenia musi być równie do­
ceniana i otoczona nie mniejszym szacun­
kiem niż praca umysłowa. Zresztą coraz bar­
dziej złożone procesy produkcji już dziś unie­
możliwiają ścisły podział na pracowników fi­
zycznych i umysłowych, wymagają od nieje­
dnego pracownika fizjeznego więcej wysiłku 
intelektualnego niż od niejednego zawodu 
tradycyjnie zaliczanego do pracy umysłowej. 
Z drugiej strony mamy ostatnio coraz wię- 
ceJ głosów kompetentnych stwierdzających, 
jak korzystnie na rezultatach pracy robotni­
ków w wielu gałęziach przemysłu odbija się 
fakt posiadania przez nich wykształcenia 
ogólnego w zakresie szkoły średniej.

Stąd w krajach socjalistycznych zrozumia­
ła tendencja do takiej organizacji szkolnic­
twa, która ujednolici tok kształcenia młodzie­
ży przygotowując ją zarówno do pracy fi­
zycznej i umysłowej i wychowując w jedna­
kim szacunku do obu rodzajów pracy. Ten­
dencja ta pod nazwą politechnizacji szkoły 
ogólnokształcącej wystąpiła najwcześniej i 
najpełniej w ZSRR — tutaj od szeregu lat 
nie tylko toczyła się wyczerpująca dyskusja, 
ale gromadzono w tej dziedzinie doświadcze­
nia, przeprowadzano eksperymenty. Opubli­
kowane tezy KC KPZR i Rady Ministrów są 
ważnym etapem procesu przekształcania 
szkolnictwa radzieckiego zgodnie z potrze­
bami współczesnego życia gospodarczego i 
politycznego Związku Radzieckiego.

Przygotowania do reformy szkolnej w 
ZSRR trwają od dłuższego czasu. Wyraziły 
się nie tylko-w teoretycznych rozważaniach 
na ten temat, ale i w konfrontowaniu teore­
tycznych założeń z praktyką. Jest to zrozu­
miale i odpowiada wadze i złożoności spra­
wy.

Problem politechnizacji szkoły ogólno­
kształcącej jest niezwykle trudny i skompli­
kowany. Chodzi o wzbogacenie programów 
nauczania wprowadzając do nich zasadnicze 
elementy kultury technicznej, nie uszczupla­
jąc zasobu wiedzy ogólnej o świecie, którą 
daje obecna szkoła ogólnokształcąca. Za­
gadnienie nie może być rozwiązane przez 
proste dodanie do dotychczasowych progra­
mów nowych treści — programy te są bo­
wiem i tak wybitnie przeładowane. Koniecz­

ne jest opracowanie całkowicie nowych za-J 
łożeń programowych i nowe podejście me­
todyczne i dydaktyczne do treści programo­
wych przedmiotów w szkole ogólnokształcą­
cej. Programy wielu przedmiotów muszą być 
przepracowane tak, by dając młodzieży wie­
dzę teoretyczną w danym zakresie jedno­
cześnie wprowadzały ją w praktyczne stoso­
wanie tej wiedzy. Rozwijając sprawności 
umysłowe, zajęcia z tych przedmiotów mu­
szą rozwijać i sprawności manualne. Nieza­
leżnie od tego trzeba wygospodarować czas 
na stykanie się młodzieży bezpośrednio z 
warsztatami pracy.

Właściwe rozwiązanie problemu ujednoli­
cenia poziomu kulturalnego pracowników 
umysłowych i fizycznych, zreorganizowanie 
szkoły tak, by przygotowywała młodzież za­
równo do pracy umysłowej jak i fizycznej — 
wymaga nie tylko przebudowy programów, 
ale i zasadniczej reformy ustroju szkolnego. 
Tezy KC KPZR przewidują następujące ra­
my ustrojowe:

8-letnia (zamiast dotychczasowej 7-letniej) 
podstawowa szkoła ogólnokształcąca obowią­
zująca wszystkie dzieci, pomyślana jako 
szkoła pracy (politechniczna).

Na niej oparta jest trzyletnia szkoła śred­
nia trzech typów. Pierwszy typ to szkoły dla 
młodzieży pracującej w zakładach produk­
cyjnych i uczącej się w szkole wieczorowej 
lub rannej zawodowej (na wsi). Młodzież ta 
będzie korzystać ze skróconego dnia pracy 
względnie będzie zwalniana z pracy na 2—3 
dni w tygodniu. Drugi typ to średnia ogólno­
kształcąca politechniczna szkoła połączona ze 
szkoleniem produkcyjnym. Łączyć będzie 
ona naukę z pracą w pobliskich zakładach 
przemysłowych, kołchozach itp., a jej abitu­
rienci przed świadectwem dojrzałości otrzy­
mywać mogą dyplom zawodowy umożliwia­
jący pracę w jednej z dziedzin gospodarki 
narodowej. Trzeci typ — technika przyjmu­
jące absolwentów 8-klasowej szkoły podsta­
wowej, dające pełne wykształcenie średnie, 
specjalność zawodową i tytuł specjalisty 
technika. Wszystkie trzy typy umożliwiają 
wstęp do wyższych uczelni.

O ile sama tendencja powiązania przygo­
towywania przez szkołę młodzieży zarówno d» 
pracy umysłowej jak i fizycznej nie budzi 
żadnych zastrzeżeń — o tyle ustrojowe for­
my przewidywane w tezach dają pole do 
dyskusji.

Zastrzeżenie może przede wszystkim budzić 
organizacja podstawowej szkoły ogólnokształ­
cącej. Korespondent „Trybuny Ludu” — M. 
Łucki w artyki*? pt. „Nowe drogi szkoły 
radzieckiej” („T L buna Ludu” nr 334) tak ta 
zastrzeżenia for ■ iłuje:

„8-letni program szkoły stanowić musi całość, 
większość bowiem młodzieży poprzestanie na nim. 
Nauka zostanie wprawdzie przedłużona o rok, ais 
program obejmie dodatkowe przedmioty politech­
niczne i elementy pracy fizycznej (przystosowanej 
do wieku i pici dziecka). Nowa szkoła przynieść 
ma także postęp w f.zycznym wychowaniu młode­
go pokolenia. Zwiększono również ilość godzin 
przeznaczonych na naukę rysunków i śpiewu. 
O 200 godzin rozszerzone zostaną wykłady przed­
miotów humanistycznych. Czy nie obciąży to pro­
gramu? Byłoby to wbrew opinii publicznej, która 
wskazuje na przeciążenie dzieci i wbrew tezom, 
które uznaja konieczność zmniejszenia tego nad­
miernego ciężaru. Pogodzenie tych sprzecznych 
zadań w programie szkoły 8-letniej nie będzie 
chyba łatwe”.

Dla podniesienia i wyrównania powszech­
nego poziomu kulturalnego społeczeństwa de­
cydującą rolę ma poziom podstawowej szko­
ły ogólnokształcącej. Czy jest możliwe przy­
swojenie młodzieży w ciągu 8 lat dostatecz­
nej wiedzy o świecie i obudzenie i utrwale­
nie dyspozycji psychicznych warunkujących 
jej twórczy udział w przyszłości w rozwoju 
kultury narodowej? Oto pytanie, które bu­
dzić może niepokój.

W związku z tym niepokojącym pytaniem 
przygotowywane reformy szkolne w nie­
których krajach socjalistycznych przewidują 
raczej dłuższy okres nauki w szkole podsta­
wowej; np. w Czechosłowacji — 9 lat, 
w NRD — 10 lat.

Poważne chyba również trudności powsta­
ną przy wysiłku zmieszczenia zakresu wie­
dzy i przygotowania do życia praktycznego, 
które dawać powinny łącznie szkoła podsta­
wowa i średnia w 11 latach nauki. Stąd w 
wymienionych wyżej krajach socjalistycz­
nych przewiduje się dłuższy okres nauki 
przed studiami w szkołach wyższych

Żywy udział w dyskusji nad reformą szkol­
ną całego społeczeństwa radzieckiego znaj­
dzie pełne odbicie na łamach prasy świad­
cząc, że właściwemu rozwiązaniu problemów ■ 
szkolnictwa przypisuje się w ZSRR duże 
znaczenie.

T. WOJESSKI
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Spotkania wychowanków „Naszego Domu”
JT AKLAD wychowawczy z 

konieczności musi dziecku- 
sierocie zastępować dom rodzin­
ny, a wychowawcy — rodziców. 
Chodzi o to, aby zastępował jak 
najlepiej. Do uzyskania tego 
„jak najlepiej" muszą być speł­
nione dwa podstawowe warun­
ki: muszą być dobrzy wycho­
wawcy i odpowiednie warunki 
w zakładzie. Im liczniejszy jest 
dom dziecka, tym pojedyncze 
dziecko stanowi drobniejszą jego 
cząstkę i pomimo nieraz najlep­
szej woli wychowawcy nie jest 
ono dostatecznie widziane. Jego 
potrzeby z trudem docierają do 
wychowawcy i w niedostatecz­
nym stopniu mogą być zaspoka­
jane. Z faktu tego wypływają 
postulaty natury organizacyj­
nej, które w najlapidarniejszej 
formie brzmią: dom dziecka nie 
powinien liczyć więcej niż 50— 
60 dzieci. Ale to jeszcze muzyka 
dalekiej przyszłości.

indywidualne oddziaływanie na i stanie zakładu, a m. in. o tym, 
dziecko, a druga to oddziaływa- że w zakładzie z powrotem
nie na zbiorowość zakładowej 
gromady. Na przykładzie „Na­
szego Domu" im. M. Falskiej na 
Bielanach w Warszawie pragnę 
w jak najkrótszych słowach o- 
mówić tę formę oddziaływania 
na gromadę dziecięcą.

Dla uczczenia III Zjazdu Partii

Wychowawcy muszą podjąć 
starania, aby w istniejących dziś 
warunkach dom dziecka sta! się 
domem rodzinnym, domem dro­
gim dziecku, do którego już po 
opuszczeniu go będzie często 
myślą i osobiście wracało. Trze­
ba więc powiązać dziecko uczu­
ciowo z zakładem. Dwie drogi 
prowadzą do tego celu. Jedna to

„Nasz Dom" liczy sobie pra­
wie 40 lat istnienia. Ma więc już 
swoją historię. W każdą roczni­
cę założenia Domu zjeżdżają się 
tu dawni wychowankowie i pra­
cownicy. Początkowo rocznice te 
miały charakter wyłącznie to­
warzyski — spotkanie, wspólna 
kolacja i tańce. Obecnie kierow­
nictwo zakładu pragnie pogłębić 
sens społeczny tych spotkań, 
pragnie oddziaływać na wycho­
wanków tradycją zakładu. W 
ubiegłym roku obchodzona była 
rocznica śmierci nauczycielki i 
kierowniczki zakładu — Mary­
ny Falskiej. Na spotkaniu tym 
byli wychowankowie postano­
wili uczcić pamięć poległych 
podczas wojny wychowawców i 
wychowanków. Zadeklarowali 
składkę pieniężną na ufundowa­
nie tablicy pamiątkowej. Tego­
roczne spotkanie w dniu 16 li­
stopada poświęcone było odsło­
nięciu tablicy pamiątkowej, 
wmurowanej w lokalu zakładu. 
Uroczystość ta zgromadziła po­
nad 200 byłych wychowanków i 
gości.

Kierownik Domu, Z. Sieradz­
ki — powitał przybyłych i krót­
ko poinformował o obecnym

wprowadza się niektóre elemen­
ty systemu korczakowskiego i 
wręczył jednemu z wychowan­
ków pierwszą „pocztówkę pra­
cy" za dobrze spełniane dyżury. 
Następnie autor niniejszego ar­
tykułu w krótkich słowach opo-i 
wiedział o wychowawcach, któ­
rzy zginęli podczas ostatniej 
wojny — Marynie Falskiej, dr 
Januszu Korczaku, Zofii Wędry- 
chowskiej-Papuzińskiej i J. Pię- 
cińskim.

Wychowankowie recytowali 
wiersze o Korczaku, a prof. Ruś- 
kiewicz odegrał poloneza Chopi­
na. Najstarsza pracowniczka 
Naszego Domu, p. Irena Dębska, ^ol* 
dokonała odsłonięcia tablicy! 
pamiątkowej, przy której dru­
żyna zuchów objęła wartę ho­
norową. Jeden z byłych wycho­
wanków przeprowadził apel po­
ległych.

Po części uroczystej odbyła 
się wspólna kolacja. Nastrój był 
bardzo przyjemny.

Konferencja higienistów

W spotkaniach tych biorą 
również udział dzieci przebywa­
jące w zakładzie. To one są go­
spodarzami i przygotowują 
część artystyczną. Dzieci dowia­
dują się od tych „starych", jak 
to było dawniej, co bardziej i 
wiąże je uczuciowo z zakładem.

Spośród b. wychowanków or­
ganizuje się Koło Przyjaciół 
Naszego Domu. Byli wychowan­
kowie to już ludzie dorośli, bę­
dący na różnych, często odpo­
wiedzialnych, stanowiskach, mo­
gą więc wiele zakładowi pomóc. 
Kiedyś oni korzystali z pomocy 
zakładu, dzisiaj 
odwzajemnią. I 
winno być.

Piękne boisko na Ratajach
W Modrzejowie

\U DNIACH 28 i 29 listopada 
** br. odbyła się w Warsza­

wie Konferencja Robocza Hi­
gienistów pod hasłem „Nauka 
powstaje z praktyki, praktyka 
z nauki”. Uczestnicy konferen­
cji (ponad 100 osób) reprezen­
towali Zakłady Naukowe Higie­
ny (Katedry Akademii Medycz­
nych, Instytuty), Min. Zdrowia, 
Stacje Sanitarno-Epidemiologi­
czne, Polskie Towarzystwo Hi­
gieniczne. Byli na sali również 
lekarze szkolni, pielęgniarki i 
ludzie związani zainteresowa­
niami z higieną — aczkolwiek 
nie fachowi pracownicy Służby 
Zdrowia (inżynierowie, nauczy­
ciele, prawnicy).

rozwoju, ewentualnymi od niej od­
chyleniami 1 odpowiednimi wska­
zówkami profilaktycznymi dla po­
szczególnych uczniów — współczes­
na higiena winna być bowiem co­
raz bardziej indywidualizowana.

Z wysuniętych przez konfe­
rencję wniosków przytaczamy 
wyjątki tych, które nauczycieli 
zainteresują chyba najbardziej.

Dla 
zasad 
żenią 
sieniu 
wotnego, a także gospodarczego 
i kulturalnego kraju, konieczne 
są następujące środki:

Rozszerzenie zakresu teorety­
cznego i praktycznego naucza­
nia higieny w akademiach me­
dycznych i pomoc w odpowied­
nim wyposażeniu Katedr Hi­
gieny — kadrowym i zaopa­
trzeniowym oraz zabezpiecze­
nie rozwoju prac instytutów 
naukowych.

W podstawowych szkołach o- 
gólnokształcących należy więcej 
niż dotychczas godzin przezna­
czyć na nauczanie higieny.

Należy dołożyć wszelkich sta­
rań i nie szczędzić wysiłków 
zmierzających do zaopatrzenia 
wszystkich budynków szkol­
nych, a przede wszystkim nowo­
powstających w najniezbędniej- 

! sze i odpowiednio zbudowane 
' urządzenia sanitarne, jak ustę-

szerszego zastosowania 
higieny w życiu i wzmo- 
jej znaczenia w podnie- 
stanu sanitarnego, zdro-

Dyskusję nad naczelnym zagadnie­
niem konferencji zagaiły dw»e gru­
py referatów. Pierwsza — oma­
wiająca ponzebę oparcia codzien­
nej praktyki Służby Zdrowia na 
współczesnych, ścisłych badaniach 
naukowych oraz praktyczną tego 
realizację obejmowała: podstawowy 
referat prof. dra Marcina Kacprza­
ka; „Teoria i praktyka w dziedzinie 
higieny”, wicemin. dra B. Korzusz- 
nika: „Znaczenie kultury sanitar­
nej dla spraw gospodarczych kra­
ju” oraz dr H. Wiórowej: — 
„Współpraca Służby Zdrowia z in­
stytutami naukowymi, towarzy­
stwami i organizacjami społeczny­
mi” i doc. dra M. Bileka: „Stacje 
Sanitarno-Epidemiologiczne jako 
warsztaty pracy naukowej i ośrodki 
kultury sanitarnej”.

Następne dwa referaty omawia­
ły rolę Towarzystwa Higieniczne­
go w przeszłości i obecnie, dr SI. A- , , .
damowiczowa - „Warszawskie To-1 py, umywalnie 1 natryski, 
warzystwo Higieniczne przed pierw-1 Zadaniem PTH. jest m. in. 
sza. wojną światową” oraz dr z.b. pianowe prowadzenie oświaty 
Brzeziński i dr L. Leowski — 

go w dzisiejszych czasach”, 
ne PTH zajmowało się całością 
spraw zdrowia — również tym, co 
uziś należy do Min. Zdrowia. O- 
hccnie ma inicjować dzialalno.se 
społeczną w dziedzinach nie po­
dejmowanymi przez państwo (np. 
geriatria, szeroka ochrona zdrowia 
na wsi, higiena psychiczna...) oraz 
szeroko popularyzować współczesną 
myśl higioniczną.

W drugim dniu konferencji 
uczestnicy podzielili się na dwie 
komisje. Kierownicy katedr A- 
kademii Medycznych i niektó­
rzy asystenci dyskutowali nad 
problematyka i metodami nau­
czania higieny w akademiach 
medycznych, wszyscy zaś pozo­
stali — nad rozwojem działal­
ności terenowych ogniw 
Tow. Higienicznego.

Prof. dr M. Kacprzak powiedział 
m. in.: „Chodzi nie tylko o to, żeby 
jakąś nową zdobycz naukową wpro­
wadzić w życie, lecz żeby ją wpro­
wadzić jak najwcześniej, gdy tyl­
ko znajduje ona dostateczne uza­
sadnienie i sprzyja dalszemu roz­
wojowi — spóźniona jest niemal 
bez wartości. Trzeba wyraźnie po­
stawić różnicę między niezbędnym 
i wciąż jeszcze niedostatecznym u- 
świadomieniem ogółu ludności, któ­
rą trzeba nauczyć, jak ma korzy­
stać ze wszystkich urządzeń i in­
stytucji sanitarnych oddanych do 
jej użytku, a głębszym wtajemnicze­
niem w zagadnienie sanitarne tej 
stosunkowo niewielkiej grupy osób, 
od której zależy powstanie tych 
urządzeń i należyte ich wyposaże­
nie. Obecnie sprawy zdrowia i 
choroby mają obrońców nie tylko w 
świecie lekarskim. Porządek, czy­
stość, dostosowanie środowiska do 
potrzeb ustroju ludzkiego w róż­
nych okolicznościach życia weszły 
już w skład kultury ogólnej i nie 
wymagają wysokich kwalifikacji 
lekarza-specjalisty. I nie fachowcy 
odpowiednio przygotowani mają tu 
wiele do powiedzenia”.

Nawyki np. higieniczne ucznia 
kształtują n:i codzień raczej nauczy­
ciele, a administracja szkolna 
przez zapewnienie odpowiednich u- 
rzadzeń — lekarz szkolny nato­
miast interesuje się prawidłowością

sanitarnej przy współdziałaniu
• • ■ - ----Daw- organow słuzoy Zdrowia, o-

Pol.

służby Zdrowia, o- 
świat.y, zrzeszeń zawodowych i 
organizacji społecznych. Między 
innymi należy położyć nacisk 
na walkę z alkoholizmem, 
zwłaszcza wśród młodzieży.

Zwraca się uwagę na koniecz­
ność podjęcia poważnej pracy 
w dziedzinie lekarskiego po­
radnictwa zawodowego. Po­
trzebna jest grupa lekarzy spe­
cjalizujących się w tym zakre­
sie. którzv mogliby być kon­
sultantami lekarzy szkolnych 
oraz mogliby opracowywać za­
gadnienia teoretyczne lekar­
skiego pośrednictwa zawodowe­
go.

Konieczna 
współpraca 
Zdrowia a 
celem realizacji postulatów hi­
gieny.

Pisząc w piśmie nauczyciel­
skim o konferencji, na której 
dyskutowano również sprawy 
Polskiego Towarzystwa Higie­
nicznego, wypada podkreślić, 
że statut PTH nie ogranicza 
członkostwa wyłącznie do śro­
dowiska lekarskiego. Przeciw­
nie — zgodnie z tradycją zrze­
szenie to, ongiś „sumienie hi­
gieniczne kraju”, nadal chęt­
nie widzi w swych szeregach 
wszystkich, którym bliskie są 
sprawy zdrowia fizycznego i 
psychicznego współobywateli. 
Wśród nich nie brakło nigdy 
nauczycieli — na pewno znajdą 
się i dziś w niedawno restytu­
owanym Towarzystwie. PTH 
powinno się bowiem w swej 
działalności oprzeć między in­
nymi i na środowisku oświa­
towców. na niyśli pedagogicz­
nej i na nauczycielach w swej 
terenowej działalności.

(W. W. W.)

jest ściślejsza 
pomiędzy Min. 

innymi resortami

Wyniki konkursu na utwór dramatyczny

W grudniu ub. roku Związek 
Teatrów i Chórów Ludowych ogio- 
sil konkurs otwarty na utwór dra­
matyczny dla scen amatorskich. Na 
kokurs nadesłano ogółem 234 prace.

Jury nie przyznało pierwszej na­
grody. W dziedzinie sztuk pelno- 
spektaklowych, nagrodę drugą w 
wysokości 7000 zł przyznano za 
sztukę „Szturm” (godło „Rybak”); 
nagrodę trzecią w wysokości 3000 zł 
— ża sztukę „Milion” (godle „Sar­
mata”); nagrodę Centrali Rolniczej 
S^óldzelni „Samopomoc Chłopska” 
w wysokości 7ooo zł za sztukę 
„liniowa stoi” (godło „Lekka sto­
pa”); nagrodę Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w wysokości soon zl 
— za sztukę „Łęgi idą” 
„Barbara”.

Ponadto wyróżnienia po 
otrzymały następując* 
„Czarny punkt” (godło

(godło

2000 zł
Sztuki:

„Analiza

Tak np.
37 platform 

Przemysłu

Modrze^ow Dom Wypoczynkowy ZNP

A"W
wyjedzie bowiem nauczyciel do 
Zakopanego w maju, czerwcu, 
listopadzie, lutym — lecz wyje­
chać mogą inni członkowie ZNP. 
Ale to już zależy od Wydziału 
Wczasów i Turystyki Zarządu 
Głównego ZNP. Chyba, że brak 
jest zgłoszeń nauczycieli... Za­
chęcanie do składania, zgłoszeń, 
apelowanie do nauczycieli, by 
korzystali z „Modrzejowa” np. 
w okresie ferii zimowych nale­
ży do Wydziału Wczasów i Tu­
rystyki.

Nie wszyscy nauczyciele 
orientują się w/tych możliwoś­

ciach. Należy propagować nie 
tylko dokształcanie, pracę spo- 
łeczno-oświatową, ale także ko­
rzystanie z dobrego wypoczyn­
ku. To jest zadaniem Związku. 
W „Modrzejowie” np. są świet­
ne warunki dla wypoczynku na­
uczycieli także w zimie: narty, 
łyżwy, piesze wycieczki, dobre 
wyżywienie — to wszystko 
sprzyja po półrocznej, ciężkiej 
pracy nauczycielskiej, odnowie 
sił, odprężeniu nerwowemu.

Zarządy okręgów i oddziałów 
powiatowych ZNP powinny 
przypilnować, by w okresie zi­
mowych ferii po 3-4 nauczycieli 
z okręgu znalazło się w Zakopa­
nem. To tylko w jednym domu: 
w „Modrzejowie". W drugim —• 
„Domu Zdrowia" może znaleźć 
miejsce taka sama liczba. Trze­
ba jednak zadbać o te sprawy, 
trzeba z równą energią, z jaką 
propaguje 
„Głosu" 
składkach 
przypominać 
domów wczasowych w Zakopa­
nem. Przypominać i uświada­
miać członków’, co im daja 
Związek. Bo ■wciąż takie pyta­
nia padają.

ST. BRZOZOWSKI

QZKOŁA PODSTAWOWA nr ! Na wiosnę 1958 roku prace 
^.14 w Poznaniu-Ratajach od- ■ kontynuowano dalej. Trzeba 
dana została do użytku w 1950 było teraz przeprowadzić tzw. 

niwelację siatkową, tj. równa­
nie płyty boiskowej do właści­
wego 
ilości 
które 
lony. 
przy 
dzieci szkolnych. Potrzebną 
szlakę zwoziły w ramach czy­
nu społecznego różne firmy, do 
których umieli trafić inicjato­
rzy budowy boiska. 
„Stomil” zwiózł 
szlaki, „Zakłady 
Tłuszczowego” — 30 platform. 
Fabryka Papieru „Malta” — 6 
platform, a 100 ton szlaki prze­
wieziono taczkami (znów przy 
pomocy uczniów) ze znajdujące­
go się obok zakładu produkcji 
prefabrykatów. Zwieziono też 
wagon miału ceglanego i kilka­
naście platform piasku. Rów­
nanie szlaki na boisku — to 
znów praca uczniów.

Mimo tak wielkiego wkładu 
pracy boisko jeszcze nie jest 
gotowe. Trzeba jeszcze nawieźć 
około 100 ton drobnej płukanej 
szlaki z elektrowni, dwukrotnie 
zwałować cały teren, rozsypać 
na boiskach do siatkówki i ko­
szykówki grysik ceglany, zasiać 
trawę (około 130 kg nasienia), 
obramować skocznie, ustawić 
ławeczki itd. Teraz już jednak 
wszyscy widzą 
prac. Ambicją 
Prezydium DRN, 
dzicielskiego, 
szkoły i młodzieży stało się, by 
wykończenie boiska było ich 
czynem społecznym dla uczcze­
nia III Zjazdu Partii. I choć 
program prac jeszcze niemały, 
praca idzie z niesłabnącą wer­
wą. Była właśnie niedziela, 7 
grudnia, gdy zwiedzałem szko­
łę na Ratajach i zapoznawałem 
się ze stanem prac. Ale mimo 
niedzieli zajechały dwie plat­
formy ze „Stomilu” z dalszą 
partią potrzebnej szlaki. Boisko 
codziennie rośnie jak na droż­
dżach.

Tak oto dzięki ofiarności spo­
łecznej powstaje w Poznaniu 
na Ratajach, tuż nad Wartą, 
piękny obiekt sportowy. Ogni­
sko Metodyczne w.f. i wszelkie 
nauczycielskie kursy i konfe­
rencje w.f. znajdą tu wspaniałą 
bazę dla swojej pracy. Koszt 
nakładów wyniesie około 70 000 
zł, a wartość obiektu — dzięki 
czynom społecznym i ofiarnej 
pracy młodzieży — ponad 
500 000 zł. I to oceniając bardzo 
skromnie. '

roku. Budynek był nawet dość 
wygodny, natomiast otoczenie 
trzeba było przez długi jeszcze 
czas porządkować. Jeszcze w 
ubiegłym roku teren przewi­
dziany w planach szkoły na 
boisko sportowe był rumowis­
kiem pełnym dołów i gruzów.

W tym czasie objął kierow­
nictwo szkoły kol. Feliks Afty- 
ka i za punkt honoru postawił 
sobie wraz z nauczycielem wf.

Leonardem Gratkowskim, 
przekształcenie tego rumowiska 
na piękne boisko szkolne i u- 
czynienie ze szkoły szkolnego 
ośrodka w.f. Docenili tę inicja­
tywę aktywiści Komitetu Ro­
dzicielskiego, szczególnie prze­
wodniczący — ob. Stefan Hop- 
pel i wiceprzewodniczący —• 
ob. Czesław Mitczuk. Po usu­
nięciu przy pomocy dzieci 
szkolnych olbrzymiej ilości 
gruzu, sprawą podstawową sta­
ła się niwelacja terenu.

Łatwo to powiedzieć „niwela­
cja”, gdy ' samo przywiezienie 
na teren szkoły spychacza z 
odległej dzielnicy Poznania, 
gdzie taki spychacz można było 
wynająć, miało kosztować 3000 
zł, nie licząc opłaty za przewi­
dywaną 3—ł-dniową jego pra­
cę. Ale — jak zwykle w takich 
sprawach — kierownicy szkół 
i komitety rodzicielskie szuka­
ją możliwości załatwienia spra­
wy w drodze czynu społeczne-

poziomu w olbrzymiej 
małych kwadratów, na 

cały teren został podzie- 
Praca została wykonana 
bardzo wydatnej pomocy 

szkolnych.

chętnie mu się S°- Znalazł się wśród rodziców 
tak właśnie po- uczniów pracownik przedsię­

biorstwa robót drogowych, ni­
welacja terenu została dokona­
na zasadniczo w czynie spo­
łecznym, gdyż opłacenie samej 
obsługi spychacza wyniosło za­
ledwie 10% wartości wykona­
nej pracy.

Teraz trzeba było nawieźć 
kilkadziesiąt platform szlaki, 
dać krawężniki łącznej długo­
ści około 1000 m, doprowadzić 
wodę (instalację wodociągową 
długości 120 m) obsadzić teren 
morwą i wykonać szereg dal­
szych jeszcze prac. Prezydium 
DRN „Nowe Miasto” widząc 
piękną inicjatywę pospieszyło z 
pomocą finansową przydziela­
jąc z funduszów na popieranie 
czynów społecznych kwotę 
10 000 zł. Poznański Komitet 
Kultury Fizycznej dał 50 000 zł, 
a Komitet Społecznego Fundu­
szu Budowy Szkół — 5 000 zł. 
Były więc pieniądze na opłace­
nie najkonieczniejszych wydat­
ków.

Jesienią 1957 roku można już 
było boisko obsadzić wkoło 
morwą. Zrobili to uczniowie, 
sadząc 2000 krzewów

bliski koniec 
miejscowego 

Komitetu Ro- 
kierownictwa

ST. ZEMIS

ZIMOWE WCZASY MIEJSKIE

Zarząd Główny ZNP — Wydział 
Wczasów i Turystyki zawiadamia, 
że w okresie ferii zmowych (od 
27.XII.53 r. do 5.1.59 r.) zostaną zor­
ganizowane w Warszawie i Krako­
wie tzw. wczasy miejskie przezna­
czone przede wszystkim dla nauczy­
cieli pracujących w środowiskach 
wiejskich.

Celem tych wczasów jest zapozna­
nie nauczycielstwa z wielkomiej­
skim życiem kulturalno-oświato­
wym.

Koszta związane z organizacją ży­
cia kulturalno-oświatowego na wcza­
sach (teatr, opera, operetka, kon­
certy, muzeum) pokryje Zarząd 
Główny ZNP.

Skierowania na wczasy miejskie 
wydają Zarządy Okręgów ZNP.

Wydział 
Wczasów i Turystyki

JAN SZUREK

Szkoła nr 14 w Poznaniu na Ratajach

Zarząd Oddziału Powiatowego

Ponad igso członków znp 
korzystało w roku 1958 z 

wczasów wypoczynkowych w 
„Modrzejowie".

Śliczne położenie tego domu, 
wyjątkowo ciepła, rodzinna 
atmosfera w nim panująca, 
uprzejmość i troskliwość zes­
połu pracującego w „Modrzejo­
wie" — oto charakterystyka, ja­
ka stale powtarza się w wy­
powiedziach członków turnusów 
wczasowych. I to od wielu lat.

Gdyby to były opinie poszcze­
gólnych wczasowiczów, można 
by je złożyć na karb czasem 
szczerej. czasem zdawkowej 
laurki dla „odczepnego" wpka- 
nej do księgi pamiątkowej. Ze 
tak nie jest, świadczą opinie ze­
społów kilkudziesięcioosobo­
wych kursów organizowanych 
przez różne Sekcje Zawodowe 
ZNP itp.. na których złożyło pod- 
pisy ogółem kilkaset osób. Jeśli 
niektóre opinie są już nad miarę 
entuzjastyczne, przesadne — to 
po dokonaniu pewnej redukcji 
i korekty — opinia o „Modrze­
jowie” wśród wczasowiczów 
mimo wszystko jest najlepsza.

Domy wczasowe ZNP na ogół 
cieszą się wielkim uznaniem. 
Dotyczy to nie tylko Zakopane­
go, nie tylko „Modrzejowa” czy 
„Domu Zdrowia”. I dlatego wie­
lu członków ZNP, pracowników 
administracji szkolnej, profeso­
rów wyższych uczelni i praco­
wników naukowych, którzy ma­
ją często okazję korzystania z 
innych, niezwiązkowych domów 
wczasowych — rezygnują z oka­
zji i starają się o przydział do 
domów wczasowych prowadzo­
nych przez Związek.

W „Modrzejowie” nauczyciele 
wypoczywają. Wzorowa czys­
tość, ład. porządek, estetyka po­
mieszczeń, doskonała organiza­
cja każdego dnia pobytu i dobra 
kuchnia mogą nawet zrównowa­
żyć niedomagania lokalowe: w 
okresie dużego napływu wczaso­
wiczów pokoje 2-osobo-we za­
mieniają się w 3-osobowe, a do 
trzyosobowego wstawia się 
czwarte łóżko.

Warto jeszcze na jeden szcze­
gół zwrócić uwagę. Nauczyciele 
przyjeżdżający do Zakopanego 
a korzystający w „cywilu" z róż­
nych stołówek, z różnych „punk­
tów zbiorowego żywienia” — 
nie mogą się nadziwić sprawno­
ści w czasie podawania posiłków 
w „Modrzejowie”. W ciągu pól 
godziny ponad 70 osób obsługu­
je jedna osoba, dla każdego 
znajdzie uprzejme słowo,zachę­
ci do wypicia jeszcze jednej 
szklanki kawy czy herbaty, nie 
dąsa się i nie udaje obrażonej.

Jeśli się przegląda miesięczne 
zestawienia uczestników wcza­
sów w „Modrzejowie", zwraca 
uwagę rozsądna i właściwa po­
lityka Związku w przydziałach.

nie od parady

ko-W miesiącach wakacyjnych 
rzysta z „Modrzejowa" najwięcej 
nauczycieli. I to jest najzupeł­
niej słuszne. Jeszcze bardziej 
rygorystyczne stosowanie tej 
zasady, że w miesiącach waka­
cyjnych korzystać mogą z wcza­
sów w „Modrzejowie” tylko na­
uczyciele wszystkich typów 
szkół z wyjątkiem profesorów, 
pracowników naukowych, admi­
nistracji szkolnej — spotkać się 
może z uznaniem i pełną apro­
batą nauczycieli. Wszyscy inni 
członkowie Związku poza nau­
czycielami, a więc także i pra­
cownicy aparatu Związkowego, 
począwszy od Zarządu Główne­
go a skończywszy na Zarządzie 
Oddziału Powiatowego powinni 
korzystać z wczasów w każdym 
terminie, oprócz miesięcy wa­
kacyjnych i ferii Bożego Naro­
dzenia, bo to są terminy zare­
zerwowane dla nauczycieli. Nie

się prenumeratę 
czy przypomina o

członkowskich — 
o wykorzystaniu

Świetlica w „Modrzejowie

Jeszcze o Dniu Nauczyciela

spektralna”), „Za zdradę” (godło 
„Hanką”), „Kopernik i Dantyszek” 
(godło „Millenium”), „Kniahini” 
godło „Rafał Sęp”).

W dziedzinie sztuk niepelnospek- 
taklowych oraz inscenizacji sąd 
przyznał: nagrodę drugą w wyso­
kości 4000 zł za or.tukę „Kompot z 
dyni” (godło „Malwa”); trzy trze­
cie nagrody po 2000 zl za sztuki — 
„Polskie kredowe Koło” (godło 
„Kształtem miłości piękno jest”), 
„Najpiękniejsza twarz” (godło „Ry- 
bitwa”), „Panna wlościanka” (go­
dło „Akulina”); nagrodę ZMW w 
wysokości 3000 zl za sztukę „Hyrne 
casy” (godło „Wykrot”); nagrodę 
ZMW w wysokości 2000 zl za insce­
nizację „Starej baśni” Kraszew­
skiego pt. „Kneż” (godło „Sło- 
wan”). Wyróżnienia po 1000 zł o- 
trzymało sześć sztuk.

m

PRACY oddziałów powia­
towych pisze się właściwie 

niewiele. Jeżeli się już o niej 
wspomina, to raczej fragmenta­
rycznie i przy jakiejś konkret­
nej okazji, wydarzeniu czy uro­
czystości. A przecież nie te oka­
zje decydują o jakości pracy, 
lecz powszednia, nieefektowna 
nieraz i niezauważalna lecz 
żmudna a jednocześnie koniecz­
na działalność. I dlatego warto 
chyba właśnie tej codziennej 
pracy poświęcić trochę miejsca.

Oddział Powiatowy Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w 
Piotrkowie Trybunalskim sku­
pia w 20 ogniskach przeszło 
1 200 kolegów. Charakteryzuje 
się więc tym, że jest jednym z 
większych liczebnie oddziałów.

Łącznie sześć sekcji i wydzia­
łów, jakie istnieją w oddziale 
obejmują całokształt działalnoś­
ci związkowej.

Najwięcej chyba trudności do 
pokonania ma Wydział Ekono­
miczny, który — oprócz starań

kolegów nauczycieli, ale 1 w 
środowisku.

Poważne osiągnięcia ma Wy­
dział Imprez i Turystyki. Kole­
dzy z powiatu piotrkowskiego 
są częstymi bywalcami łódzkich 
a także warszawskich teatrów. 
Minimum raz w miesiącu roz­
prowadzane są wśród nauczycie­
li bilety na ciekawsze sztuki. 
Weszło to już w nawyk, stało się 
pewną tradycją — toteż udział związkowej działalności, którym 
w tych imprezach jest masowy, szczycą się tamtejsi nauczycie- 
W ostatnim okresie odbyło się ie. Klub — kierownikiem jest 
wiele miłych i kształcących wy-, koi. Marczyńska — mieści się 
cieczek — do Warszawy, Krako- w Pikalu Związku. W ciągu ro- 

ku szkolnego odbywają się co 
piątek po południu wieczory 
dyskusyjne, odczyty i różne im­
prezy. Warto podkreślić, że 
spotkania w klubie są dostępne 
również i dla nie-nauczycielL 
Dzięki „otwartemu" charaktero­
wi tych spotkań oraz proivadzo- 
nemu Uniwersytetowi Pow- 

najczyn- szechncmu i Uniwersytetowi dla 
działaczy Rodziców Klub zyskał sobie du- 

s pełna żą popularność wśród piotrko- 
o przydziały atrakcyjnych towa- energi i Inicjatywy. Praca sek- wian. W ten sposób nauczyciel- 
rów, skierowania na wczasy, do j cji nie ogranicza się do czę- 
sanatoriów, ’■ ’ 1 ------*■- —-----

wiedzialnl — służą swoim do­
świadczeniem 1 pomocą.

W najbliższym czasie planu­
je się zorganizowanie dla kole- 
gów-emerytów stałych czwart- 
koąyych spotkań ąv Klubie Nau­
czycielskim przy herbatce 
czarnej kawie z urozmaiconym 
programem.

Ten Klub Nauczycielski to 
specjalnie ciekawy odcinek

wa, Nowej Huty i w Góry Świę­
tokrzyskie. Kierownik sekcji, 
kol. Trzebuchowski, zaraża 
swoim entuzjazmem wielu ko­
legów.

Warto podkreślić bardzo oży­
wioną działalność sekcji nauczy- 
cieli-emerytów, której 
wiowym „motorem" ; 
Dzltkowska, jedna z 
niejszych w powiecie < 
związkowych, zawsze

przysło- 
jest kol.

. ■ stwo ma możność poważniejsze- 
kolonie dla dzieci stych zresztą zebrań. Staraniem go oddziaływania na środowis- 

nauczycielskich — zajmuje się sekcji powstał usługowy zespół ko. 
sprawami mieszkaniowymi. A nauczycieli-emerytów, który (u-....--------- ---- --------- । „----------- „----- ... • Ostatnio codziennie, z wyjąt-
to, tak jak niemal wszędzie, jest zyskawszy lokal przy ul. Sio- Idem środy, odbywają się w 
w Piotrkowie ogólną i najbar- wackiego 28) prowadzi sklep o- klubie spotkania młodych nau- 

kcnfekcji dla czycieli. Program jest zawsze 
wiele, dzieci i młodzieży. Praca zespo- bardzo urozmaicony. Aby jesz- 

pracę 
będą 

całego

dziej dokuczliwą bolączką nau- raz pracownię 
czycieli. Toteż trzeba J ‘ . _____ H_______
energii, uporu, cierpliwości, wy- lu rozwija się pomyślnie dając cze bardziej usprawnić 
deptywania wszystkich możli- zatrudnienie wielu kolegom-e- klubu — zorganizowane 
wych ścieżek, by tę czy inną merytom. Projektuje się także 
sprawę mieszkaniową załatwić, zorganizowanie innych zespo- 
A — jak na.s poinformowano —1 łów usługowych mogących za- 
kol. Emilia Sadowy, kierownik trudnić kolegów o różnych za- 
tego wydziału, dzielnie wywią- ,_i ’"*’"
zuje się ze swego zadania. Nie 
ustępuje jej kol. Nowak z Wy­
działu Obrony Prawnej, który, 
zwłaszcza w ostatnim 
przeprowadził wiele 
pomyślnym wynikiem, 
niepoślednie znaczenie 
nianiu autorytetu

I zwiazk

okresie, 
spraw z

Ma to 
w umac- 

organlzacji 
związkowej nie tylko wśród

stałe dyżury w ciągu 
dnia.

Przy Oddziale i Klubie 
je 30-osoboąvy chór nauczyciel­
ski, mający za sobą poważny 
dorobek, a sekcja emerytów zor­
ganizowała kwartet smyczkowy*

Jednym z poważniejszych za­
mierzeń Oddziału ZNP w 
Piotrkowie jest budowa Domu 
Nauczyciela Związkowca, po­
myślana jako pomnik Tysiącle­
cia. Jest już plac, trochę ple-

istnie-

interesowaniach. W dalszym 
planie projektuje się budowę 
Domu Nauczyciela-Emeryta.

Charakterystyczne, że w Od­
dziale Piotrowskim nie ma po­
działu na. nauczycieli pracują­
cych i emerytów. Koledzy-eme- 
ryci nie są rzadkimi gośćmi, lecz 
współgospodarzami Związku. 
Czują się za jego pracę odpo- niędzy, no i otwarte konto w

banku. Członkowie ognisk opo­
datkowali się dobrowolnie na 
przeciąg 3 lat po 1% od pobo­
rów. Trochę pomoże Zarząd O- 
kręgu w Lodzi. Dom ma stanąć 
za 2 lata.

Oczywiście, nie obejmuje to 
wszystkich kierunków pracy 
Zarządu Oddziału w Piotrko­
wie. Nie omówiliśmy takich 
szczegółów jak dobrze rozwija­
jąca się praca Kasy Zapomogo­
wo-Pożyczkowej. Pominęliśmy 
np. działalność Wydziału Peda­
gogicznego i taki problem jak 
formy kontaktu oddziału z og­
niskami, gdyż są to zagadnienia 
bardzo obszerne. Stanowią w 
pewnym sensie odrębne tematy. 
I trudno zresztą zobrazować ca­
łokształt działalności i wszyst­
kie charakterystyczne szczegóły 
w jednym artykule napisanym 
na podstawie sprawozdania, ja­
kie otrzymaliśmy z Zarządu Od­
działu. Chyba jednak i te mo­
menty, które zostały podkreślo­
ne, wystarczą, by stwierdzić, że 
Zarząd Oddziału w Piotrkowie 
nie jest Zarządem malowanym, 
takim „od reprezentacji", że ko­
ledzy, którzy nim kierują — na 
czele z prezesem kol. Janem 
Grzegorym — to działacze z 
prawdziwego zdarzenia, pełni 
inicjatywy, energii i zapału.

Nawiasem warto podkreślić, 
że tak układa się praca, mimo 
iż Zarząd Oddziału od kilku 
miesięcy boryka się z obsadą 
stanowisk. Brak jest sekretarza, 
kierownika wydziału pedago­
gicznego, społeczno-oświatowego 
i pomocniczego pracownika biu­
rowego. A zarówno przewodni­
czący, jak i kierownicy poszcze­
gólnych wydziałów i sekcji pra­
cują w Związku społecznie, ho­
norowo. W tych warunkach po­
dołać wszystkim zadaniom, w 
tak dużym liczebnie oddziale, to 
nielada umiejętność.

(dćh)

INĘŁO już prawie trzy 
tygodnie od dnia świę­
ta Nauczyciela, a do 
redakcji w dalszym 
ciągu napływają li­

sty; w których czytelnicy dzie­
lą się z nami uwagami, spo­
strzeżeniami i wrażeniami 
związanymi z ich Dniem.

Święto Nauczyciela obcho­
dzone jest u nas drugi, a w 
tak szerokim zasięgu właści­
wie pierwszy, rok. Stąd tu i 
ówdzie pewne niedociągnięcia, 
przeoczenia, błędy spowodowa­
ne nie złą wolą, lecz brakiem 
doświadczenia w organizowa- 
waniu tego święta w tak maso­
wej skali.

Najwięcej rozgoryczenia wy­
wołało wyróżnianie niektórych 
tylko nauczycieli w przydzie­
laniu nagród. Kolegom, którzy 
o tym piszą, nie chodzi o 
krzywdę materialną, lecz mo­
ralną. Twierdzą, że do wyróż­
niania najbardziej zasłużonych 
jest wiele innych okazji. Nato­
miast Dzień Nauczyciela powi­
nien być dniem radości dla 
wszystkich nauczycieli. I dla­
tego, jeżeli brak jest fundu­
szów na nagrody dla wszyst­
kich, wystarczy poprzestać na 
skromnym, symbolicznym upo­
minku, ale dla każdego. Wy­
różnianie tylko niektórych ma 
i tę złą stronę, że nawet przy 
najlepszej woli można pominąć 
i tych najbardziej zasłużonych. 
Toteż z dużym uznaniem pisze 
wielu kolegów o Dniu Nauczy­
ciela w Nysie, gdzie nagrodzeni 
zostali wszyscy w zależności od 
stażu pracy.

W jednym z powiatów na 
uroczystość zaproszeni zostali 
tylko nauczyciele z miasta. O 
pracujących w ciężkich nieraz 
warunkach na wsi — zapomnia­
no. Gdzie indziej znowu pomi­
nięto nauczycieli z liceum; mie­
li oni otrzymać nagrody z fun­
duszów kuratorium, lecz 
czyło się na danej w 
akademii obietnicy.

Nie podajemy nazwisk ___
rów tych krytycznych wypowie­
dzi, nie podajemy też miejsco­
wości. I celowo. Nie chodzi bo­
wiem o atakowanie lecz zasy­
gnalizowanie problemu po to, 
aby błędów uniknąć na przy­
szłość.

Szczególnie przykre są listy, 
w których nauczyciele infor­
mują, że na ich terenie zapom­
niano o kolegach - emerytach. 
Dlatego z prawdziwą przyjem­
nością przytaczamy fragment 
listu kol. Maćkowskiej z Ple­
szewa, świadczący o tym, że 
można inaczej:

„Sześć nas, nauczycielek - 
emerytek z Domu Rencistów, 
zostało zaproszonych przez 
Pleszewski Komitet Obchodu 
Dnia Nauczyciela na uroczystą 
akademię. Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego wydelegował 
dwie koleżanki, które bardzo 
serdecznie zaopiekowały się 
nami. Otrzymałyśmy nagrody

skoń- 
czasie

auto-

pieniężne. Jeden z ‘ utworów 
muzycznych odegrany był spe­
cjalnie. na naszą cześć. Podczas 
kolacji wręczono nam kwiaty. 
Byłyśmy wzruszone taką pa­
mięcią młodych koleżanek i ko­
legów. Po uroczystości jedna z 
koleżanek odwiozła nas autem 
do domu. Ta uroczystość po­
zostanie na długo w naszej pa­
mięci. Jest to jeszcze jeden 
więcej dowód więzi 
nas z ZNP“.

A oto fragment listu 
rok z Królówki, pow.

„22 listopada był pierwszym 
dniem w mojej dziesięcioletniej 
pracy tak miłym, doniosłym, 
uroczystym. Przyjechał do nas 
inspektor oświaty. I społeczeń­
stwo zorganizowało nam wzru­
szającą uroczystość. Wszystko 
odbyło się na koszt Komitetu. 
Rodzicielskiego i PGRN — bez 
składek wśród dzieci, za co je­
steśmy szczególnie wdzięczni’’.

W Kwidzynie również uro­
czyście wypad! Dzień Nauczy­
ciela. Na nagrody przeznaczo­
no 42 tys. zł. Oprócz tego 24 tys. 
zł — dla kolegów-emerytów. 
Najbardziej zasłużeni nauczy­
ciele i związkowcy, odznaczeni 
zostali złotymi i srebrnymi krzy­
żami zasługi, a dwóch najbar­
dziej aktywnych działaczy 
związkowych otrzymało złote 
odznaki ZNP.

Miłe wspomnienia wynieśli 
nauczyciele technikum z Ursusa 
pod Warszawą oraz nauczyciele 
powiatu Bystrzyca Kłodzka ze 
zorganizowanych uroczystości, 
dla tych ostatnich w Lądku 
Zdroju. Oprócz przedstawicieli 
władz szkolnych. Związku, obec­
ni byli przewodniczący PPRN, 
sekretarz KP PZPR i zagranicz­
ni goście — czescy nauczyciele. 
Nauczycieli czekały upominki 
i cenne prezenty. Był wspólny 
obiad, ciekawa część artystycz­
na, zabawa taneczna, a przede 
wszystkim wiele dobrego hu­
moru. W organizowaniu uro­
czystości dużo pomogły zakła­
dy pracy i instytucje.

Podobnych optymistyczaiych 
informacji o przebiegu Święta 
Nauczyciela w różnych zakąt­
kach kraju otrzymaliśmy bar­
dzo wiele. Z braku miejsca nie- 
sposób uwzględnić wszystkich. 
Faktem jest, że właśnie te po­
zytywne momenty były domi­
nujące i przyczyniły się w zbli­
żeniu społeczeństwa do nauczy­
ciela. Trafnie określił charak­
ter tego święta ob. Sznajder, 
który jako przedstawiciel ro­
dziców na akademii w Sokoło­
wie Podlaskim powiedział: 
„Międzynarodowy Dzień Nau­
czyciela to święto Wasze i na­
sze zarazem, bo nauczyciel i ro­
dzice, bo szkoła i rodzina, to 
najbardziej ze sobą powiązane 
ogniwa pracy wychowawczej, 
pracy jakże ważnej i o jak do­
niosłym wpływie na rozwój 
społeczeństwa a często decydu­
jącej o losach jego przyszłości",

łączącej

kol. Pro- 
Bochnia.

dzialalno.se
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W 15 rocznicę śmierci O ankietowej wypowiedzi

Edward Szymański „Nie czytam, bo się dokształcam”
1 S GRUDNIA upływa 15 lat 
*»> od chwili gdy w Oświęci­
miu * r^k siepaczy hitlerow- 
Srich zginął utalentowany poe­
ta młodego pokolenia literatury 
międzywojennego dwudziesto­
lecia — Edward Szymański. 
Spośród poetów tego okresu 
Edward Szymański swoją twór­
czością i działalnością był bodaj 
najbliżej związany z postępo- 
^vm nurtem ruchu nauczyciel­
skiego i z jego organizacją za­
rodową ZNP. Był stałym 
^współpracownikiem, czł onk: em 
redakcji pism dla dzieci i mło­
dzieży wydawanych przez ZNP. 
Wiersze jego drukowane w tych 
pismach odznaczają się prostotą 
przy jednoczesnym wysokim 
poziomie artystycznym i wiel­
kich walorach wychowawczych 
i dziś mogą i powinny być cen­
na pozycją w wypisach do nau­
ki jęzvka ojczystego. Edward 
Szymański brał również żywy 
udział w strajku nauczycieli i 
pracowników wszystkich agend 
ZNP w 1937 r.

Bliskim i znanym w środo­
wisku nauczycielskim był 
Edward Szymański, bliską i 
drogą była bowiem dla nauczy­
cielstwa jego rewolucyjna, pro­
letariacka twórczość. Spośród 
rewolucyjnych pisarzy tego 
okresu Szymański był najbliżej 
i najbezpośredniej w swojej 
twórczości związany ze środo­
wiskiem robotniczym. Czym 
było dla niego to środowisko, 
świadczy najlepiej jego wiersz 
„Curiculum vitae“.

Zycie miał Edward Szymań­
ski trudne i ciężkie. Był nie 
uznawany i świadomie prze­
milczany przez oficjalną sana­
cyjną krytykę, był prześlado­
wany przez cenzurę. Pierwszy 
tom jego wierszy został skonfi­
skowany. Zwolennik jednolite­
go frontu współpracy z komu­
nistycznym ruchem brał czynny 
udział w jednolitym froncie li­
terackim pisząc do takich pism 
jak „Lewar", „Oblicze Dnia“, 
„Lewy Tor".

Toteż zwalczany przez pu­
bliczność mieszczańską miał 
swoich wiernych czytelników i 
wielbicieli w sferze robotniczej 
i wśród radykalnej młodzieży 
rewolucyjnej. Na zebraniach 
robotniczych i młodzieżowych 
ze wzruszeniem głębokim i za­
pałem słuchano jego wierszy 
mobilizujących do walki. Wiersz 
jego p.t „Cukier krzepi" 
był jednym z najbardziej zna­
nych i łubianych wierszy w 
środowisku robotniczym.

Pamiętam jeden taki poranek 
artystyczny’ w Związku Zawo­
dowym Kolejarzy, gdzie wobec 
nabitej do ostatniego miejsca 
robotniczą publicznością sali 
towarzysz Ładosz recytował 
wiersze swego przyjaciela 
Edwarda Szymańskiego. Entuz­
jazm sali zmusił towarzysza 
Ladosza do licznych bisów. 
Wiersz „Cukier krzepi" musiał 
powtórzyć dwukrotnie.

Miał Edward Szymański i in­
nych wiernych czytelników i

wielbicieli — dzieci, dla których 
przez wiele lat pisał i druko­
wał w wydawnictwach ZNP 
(Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego), w „Płomyku", „Pło­
myczku” i innych. Jego zaś 
wiersz napisany do melodii z 
filmu radzieckiego „Świat się 
śmieje" stał się jak gdyby 

। hymnem młodzieży robotniczej 
owych czasów,i w tym charak­
terze przetrwał aż do dnia dzi­
siejszego. A już to samo, że dziś 
spełniać może tę rolę, świadczy 
jak wielki, jak rewolucyjny i 
przyszłościowy ładunek niósł w 
sobie. Znamy ten wiersz na pe­
wno wszyscy, wiersz zaczyna­
jący się od słów: „Zdobywczym 
krokiem idziemy w słoneczny 
świat, wznosząc do góry i czo­
ło, i pięść. My nowe ży­
cie niesiemy i nowy ład, a po­
nad nami jak sztandar płynie 
pieśń". A kończący się pełnym 
optymizmu i młodzieńczej wia­
ry stwierdzeniem: „Mrok i nie­
wolę skażemy na śmierć. My 
nauczymy jak szczęście budo­
wać w krąg, Mieć w oczach 
słońce, na ustach jasny 
śmiech".

Głównym źródłem radosnego 
entuzjazmu i bojówości wier­
szy Szymańskiego była wiara 
w przyszłość, wiara w zwycię­
stwo walki o lepsze jutro świa­
ta, lepszy, sprawiedliwszy u- 
strój, wiara w socjalizm. Wier­
sze jego wszystkie prawie są 
powiązane tą jedną myślą w 
tej czy innej formie wcielonej 
w kształt artystyczny. I to 
wyjście poza szablonowy poe­
tycki egotyzm, poza sprawy 
własnych przeżyć, a odzwiercie­
dlanie przeżyć, uczuć i wiary 
zbiorowości klasy walczącego 
proletariatu nadaje specjalną 
wartość twórczości tego poety.

Edward Szymański był poetą 
walki. Nie opisywał życia pro- 

l letariatu z wyżyn odosobnie­
nia artystycznego, z wyniosłym 
współczuciem czy litością. Nie 
opisywał wyłącznie nędzy, cier­
pienia i krzywdy, sam był jed­
nym z walczących i opisywał 
klasę robotniczą w walce.

Wielka szkoda, że dotychczas 
nie wydano jeszcze pełnego 
zbioru jego poezji.

T. WOJENSKI

7 GODNIE z programem pobytu w Szwecji 
(program został opracowany na 2 tygodnie 

przed naszym przyjazdem i przesłany nam do 
akceptacji) następnego dnia po przybyciu do 
Sztokholmu odwiedzamy 2-klasową szkołę wiej­
ską w miejscowości Sorunda (około 60 km od 
Sztokholmu). Koledzy szwedzcy wiozą nas tam 
własnymi samochodami. Przy okazji dowiadu­
jemy się, że ponad 60% nauczycieli posiada 
własne mechaniczne środki lokomocji. 1

Szkoła, którą odwiedzamy, została zbudowana 
50 lat temu, w ubiegłym roku przechodziła ge­
neralny remont, który znacznie ją unowocze­
śnił. W podziemiach znajdują się urządzenia 
higieniczne (bieżąca woda ciepła i zimna), kocioł 
centralnego ogrzewania, urządzenia do pompo­
wania i podgrzewania wody oraz pomieszcze­
nia gospodarcze. Parter obejmuje 2 sale do 
naujd. warsztat stolarski, magazyn, kuchnię 
i szatnię. Na I piętrze mieszka kierownik szkoły 
(3 pokoje z kuchnią i łazienką).

Do szkoły uczęszcza 36 dzieci. Osobno uczą się 
dzieci przerabiające program klasy I i II (13 
uczniów) i osobno klas III—IV (23 uczniów). 
Klasy młodsze uczy nauczycielka, klasy star­
sze — kierownik szkoły.

Obwód szkolny obejmuje dzieci mieszkające 
w promieniu 5 km. Dzieci, które mieszkają da­
lej niż 2 km od szkoły, są dowożone codziennie 
samochodem na koszt gminy.

Kolega Nils Berm, kierownik _ szkoły, po 
udzieleniu wstępnych informacji, wprowadza i 
nas do klasy. Dzieci wstają i witają nas ja­
kimś szwedzkim pozdrowieniem. Na tablicy , 
widzimy wyrysowanego orla i flagę biało-czer- ; 
woną. Narysowała to z własnej inicjatywy (na 
wiadomość, że szkołę odwiedzą nauczyciele 
polscy) 9-letnia Ulla Andersson, uczennica 
III klasy. Sama odnalazła w encyklopedii nasze 
godło narodowe i flagę. Serdecznie dziękujemy 
małej Ullj za piękny rysunek i przy okazji 
zaglądamy do jej zeszytów i książek. Kierownik 
szkoły informuje nas, że dzieci otrzymują bez­
płatnie książki, zeszyty i inne pomoce naukowe. 
Po zakończeniu roku szkolnego podręczniki 
pozostają w szkole i przekazywane są następ­
nemu rocznikowi. Żywot podręcznika trwa 
w zasadzie 3 lata.

Na ogół w szkołach szwedzkich dzieci piszą 
ołówkiem, często też posługują się gumką do 
wycierania. Zeszyty i książki są oprawione w 
jednakowy papier, robią wrażenie bardzo schlud­
nych.

Każde dziecko posiada odrębny stolik, jasno 
politurowany; blat stolika jest podnoszony. We­
wnątrz znajdują się książki i zeszyty. Wszędzie 
Przyjęta jest zasada, że dzieci zabierają do do­
mu tylko książki i zeszyty, które są potrzebne 
do odrobienia lekcji na następny dzień.

Rozglądamy się po klasie, nie ma tu żadnych 
emblematów religijnych czy państwowych. Na 
ścianie tylnej wisi kilka rysunków dzieci, 
na ścianach bocznych tablica ze znakami dro­
gowymi oraz plakat z ogromnym zębem, przy­
pominającym o myciu i leczeniu zębów. Na 
ścianie przedniej, nad tablicą, czerwienieje duży 
napis „Akta mej“, co oznacza: uważaj. W szaf- . 
ce nauczyciela znajdują się pomoce naukowe i

Curriculum vitae
Przemierzyłem cię całą, 

przemieszkałem cię na dnie, 
oczadziały w twoich fabryk dymie.

Tupot nóg robociarskich 
wołał tętnem gromadnem 
wspólnie 
życia naszego Imię.

Z rana
od gwizdu syren huczały dni w gorączce
w tysiąc młotów
po sekund blachach,

za kominem Ursusa wstawało obce 
zachodziło
za komin Gerlacha.

Srebrnym rublem księżyca wieczór za oknem 
dyndał.
jak podwyżką ojcowego łonu.
W mrok charczący 
sen nocą 
zwoził sprawnie, jak windą, 
wszystkich chłopów z fabrycznego domu.

słońce,

Było takie podwórze tuż pod ścianą przędzalni, 
wychodek, 
nad wychodkiem
dom — jak sztandar, czerwony, 
dach — jak sztandar, czarny —- •» 
rosnąć nikt nie przeszkadzał.

Za późno drzwi szwajcarnl przyszedł mi otwierać 
dzłeń — poganiacz o rękach pilnych.
Czeladnik w hali idej
robię pofajerant
papier — warsztat, a pióro — pilnik.

Nauczyłaś mnie
Wolo
spojrzeń przez dym najprostszych,
słyszeń czujnych, 
jak Idzie robota. 
Dla ciebie słowa moje chcę
jak noże
naostrzyć
i położyć przy twoich młotach.

Wiersz
Czyś już pole odwiedził? 
Czyś już chodził po lesie, 
Czyś widział, jak na miedzy 
zasiadła złota jesień?

Patrz — daleko, daleko, 
patrz — szeroko, szeroko 
ponad polem, nad rzeką 
białe chmury się wleką.

Wiatr się w sadzje rozśpiewał, 
świat zapachniał jesienią, 
wszystkie liście na drzewach 
kolorami się mienią.

Miodem, zbożem, warzywem, 
obfitością gotową 
wszystko wkoło, co żywe, 
nakarmiło się zdrowo.

Wszystko krzepi się, rośnie, 
z pola, z lasu, z ogrodu, 
ku tej zimie, ku wiośnie, 
na czas mrozów i głodu.

I ty także wraz z niebem, 
Z polem, z lasem w purpurze 
rośniesz kwiatkiem na glebie 
nie rok jeden, a dłużej.

(m. in. wąskotaśmowy aparat filmowy, ency­
klopedia, słowniki oraz zeszyty, ołówki itp., któ­
re nauczyciel wydaje uczniom). W klasie I i II 
dzieci uczą się 4 godziny dziennie, w klasach 
wyższych 6 godzin dziennie. Ostatnie lekcje 
trwają 40 minut.

Programy nauczania są ramowe. Nauczyciel 
ma prawo doboru literatury i stosowania róż­
nych metod pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej. Jest to szczególnie ważne dla nauczycieli 
prowadzących zajęcia ,w klasach łączonych.

Władzom kościelnym nie wolno się wtrącać 
do spraw szkoły. Lekcje religii prowadzą nau­
czyciele świeccy. Program tego przedmiotu 
obejmuje w zasadzie historię kościoła i zasady 
etyki. Ńa lekcje religii uczęszczają tylko dzieci

U naszych sąsiadów zza morza *)

liłem książkowe 1 prasowe 
aktualia w osobne komplety 
tak, by każdy uczeń mógł z 
nich w każdej chwili korzy­
stać. Ważniejsze artykuły z 
ówczesnej „Pracy Szkolnej”, 
czy „Przyjaciela Szkoły" roz­
pinaliśmy w oszklonych gablo­
tach.

Z odległości 20 i więcej lat 
z przyjemnością wspominam 
liczne odwiedziny nauczycieli 
przygotowujących się do ów­
czesnego egzaminu praktyczne­
go, którzy przejeżdżali z naj­
odleglejszych okolic naszego 
rozległego rejonu egzaminacyj­
nego (4 wielkie powiaty), by 
zasięgnąć porady w kwestii, co 
wybrać do egaminu na lekturę 
pedagogiczną, wypożyczyć 
książkę ze szkolnej, a jeszcze 
częściej z mojej biblioteki do­
mowej, przedstawić do oceny 
plan przedegzaminacyjnej pra­
cy itp. Otrzymywałem też wie­
le listów od moich wychowan­
ków pracujących w odległych 
zakątkach kraju z prośbą a 
udzielenie podobnych rad.

Za dobrą formę rozbudzania 
czytelniczych zainteresowań 
zarówno w zakresie literatury, 
pięknej, jak i zawodowej uwa­
żam stałe dzielenie się czytel­
niczymi doświadczeniami i 
osiągnięciami. Stosowaliśmy tę 
formę z dobrymi rezultatami 
na naszych zebraniach związ­
kowych, kiedy to obok zmie­
niającej się tematyki obrad 
porządek dzienny każdego ze­
brania zawierał stały punkt 
pt.: „Kto co przeczytał w okre­
ślę między ostatnim a przed­
ostatnim zebraniem”. Przy­
znają, że, choć, sam należę do 
grupy dość pilnych czytelni­
ków, to jednak z tych zebrań 
wynosiłem poważne korzyści.

Omówiłem pobieżnie kilka 
form pracy z książką i czaso­
pismem pedagogicznym w prze­
konaniu, że są wśród nich ta­
kie, które zasługują na spopu­
laryzowanie i w każdej szkole 
mogą być stosowane.

tecznych agend, a tym samym 
spoufalali się z książką, utrwa­
lali w sobie dobre nawyki czy­
telnicze, zdobywali sprawności 
w obsługiwaniu czytelników, 
wreszcie pogłębiali znajomość 
literatury.

„Kólko Miłośników Książki” 
wydawało miesięcznik „My 
Młodzi” o nakładzie około 500 
egzemplarzy. Do druku szły 
tylko utwory młodzieżowe 
(wiersze, topograficzne i histo­
ryczne osobliwości Sokalszczy- 
zny, folklor regionu, humor, 
satyra, rozrywki umysłowe 
itp.). Kolegium redakcyjne ni­
gdy nie miało kłopotów z bra­
kiem redakcyjnych materia­
łów, miało je natomiast z po­
wodu ich nadmiaru, a sekcja 
kolportażowa nigdy nie narze­
kała na brak odbiorców mie­
sięcznika.

Jako długoletni egzaminator 
przy egzaminach dojrzałości i 
egzaminach praktycznych z za­
kresu przedmiotów pedagogicz­
nych przypisywałem wielkie 
znaczenie stopniowi oczytania 
z zakresu literatury i prasy fa­
chowej oraz umiejętnościom i 
sprawnościom w posługiwaniu 
się naukową książką lub czaso­
pismem.

Uczyłem moich wychowan­
ków trudnej sztuki posługiwa­
nia się książką naukową i na 
godzinach lekcyjnych mojego 
przedmiotu, i na cotygodnio­
wych zebraniach „Kółka Peda 
gogicznego" a przede _ wszyst­
kim przy okazji sposobienia się 
każdego z nich do samodziel­
nych występów próbnych w 
roli nauczyciela. Każdy z nich 
po otrzymaniu tematu i wstęp­
nych informacji od nauczycie­
li szkoły ćwiczeń, ode mnie 
otrzymywał tytuły książek i 
czasopism początkowo Z wy­
mienionymi rozdziałami i stro­
nami, później bez tych ułat­
wień.

Gdy spostrzegłem, że korzy­
stanie z książek i czasopism w 
ramach obowiązującego w 
szkole regulaminu bibiiotecz 
no-czytelniczego sprawia mło­
dzieży sporo trudności, wydzie-

TT TARŁ SIĘ w ostatnich > Nie, to nie bieda, lecz błędy 
U miesiącach zwyczaj, że kto- ' przedpaździernikowej szkoły 
kolwiek mówi lub nisze o no- oraz własne lenistwo nauczy­

cieli, brak poczucia zawodowej 
odpowiedzialności i honoru za­
prowadziły uczestników ankie­
ty w dn. 24.IX.br. przed forum 
„Krajowej Narady Aktywu 
Oświatowego”, gdzie ich pu­
blicznym oskarżycielem był 
sam Minister Oświaty (vide 
„Glos Nauczycielski” z 19. X. 
br. Nr 42/58 — „Z dyskusji na 
Krajowej Naradzie Aktywu 
Oświatowego") oraz przed sąd 
czytelników „Nowej Kultury'. 
Nie powinni znaleźć się tam 
osamotnieni. Przecież przez 
okres bądź co bądź dość dłu­
giego, bo co najmniej U-letnie- 
go pobytu w szkole mieli nau­
czycieli języka polskiego, wy­
kładowców literatury 
minatorów. Przecież 
egzaminował przy 
ktoś głosował za ich 
wą dojrzałością, ktoś 
wał ich świadectwa dojrzałoś­
ci. A choćby i teraz, gdy pra­
cują jako nauczyciele, czy nie 
mają kierowników szkół, wizy­
tatorów, wreszcie kolegów i 
koleżanek? Oto współwinni, o 
których nie wspomina ani Ob. 
Minister, 

Kiedyś, 
jennych 
oczytania 
narium 
jedno z najważniejszych kryte­
riów decydujących o przyjęciu 
do I klasy, toteż do bardzo 
rzadkich wyjątków należeli 
uczniowie bez pewnych nawy­
ków czytelniczych oraz beż 
zatniłowania do czytelnictwa.

W 5-letnim okresie pobytu 
ucznia w seminarium więk­
szość naszych uczniów nie na 
żarty i nie dla propagandowe­
go pokazu pracowała w „Kółku 
Miłośników Książki”. Kilka ra­
zy do roku kółko występowało 
publicznie 
rackimi. 
naślęczeć 
tekstami, by publicznie ■wystą­
pić z amatorskim przedstawie­
niem, inscenizacją, dyskusją 
nad książką, recenzją nowości 
wydawniczych itp.

Za pieniądze uzyskane z wy­
stępów 
książki, 
zić, 
czych 
wać, zanim wybrano coś god­
nego wydatkowania „ciężko 
zdobytych” złotówek. Jasne, 
że tak ciężko zdobytą książkę 
inaczej się szanuje aniżeli za 
kupiohą 
wych.

Przez 
kunem 
zbioru 
stwa Szkoły Ludowej (TSL) i 
z tego tytułu przesiadywałem 
niemal codziennie 
wypożyczalni, 
ległej do niej 
mniej połowa 
była stałymi 
biblioteki. Ob. II., jedyny nasz 
pracownik etatowy był niestru­
dzonym w służeniu czytelni­
kom fachową poradą, korzys­
tali z niej także i nasi ucznio­
wie i odwdzięczali mu się po­
mocą w prowadzeniu biblio-

kolwiek mówi lub pisze o po­
ważnych lub zgoła drobnych i 
błahych wadach, błędach, nie­
dociągnięciach czy usterkach 
w pracy szkoły i nauczyciela, 
ten z reguły uważa za swój 
obowiązek powoływać się na 
ostatni, ekonomiczny awans 
nauczycieli. Ba, w obniżce wy­
miaru godzin lekcyjnych i w 
podwyżce uposażeń wielu ludzi 
widzi jedyne lekarstwo sku­
teczne na wszelkie szkolno- 
nauczycielskie niedomagania.

Odbiegła nieco od tego sza­
blonu Jadwiga Kołodziejska, 
autorka zamieszczonego w 
nrze 42/58 „Nowej Kultury" 
artykułu pt.: „Nie czytam, bo 
się dokształcam”. Wprawdzie i 
ona rozpoczyna analizę wyni­
ków ankiety czytelniczej prze­
prowadzonej wśród nauczycie­
li szkół podstawowych 
wództwa 
wzmianki 
skich osiągnięciach, 
możliwości 
ływania na 
cy szkoły 
przypisuje 
poważniejszego znaczenia.

Pod tym względem przyzna­
ją autorce petóą 
przecież trzeba 
mocno naiwnym, 
uporczywie

woje- 
warszawskiego od 
o w/w nauczyciel- 

ale prócz 
pośredniego oddzia 
poprawę stylu pra- 
i nauczyciela nie

tym podwyżkom

i egza- 
ktoś ich 
maturze, 
umyslo- 
p odpisy-

rację, boć 
chyba być 

_ by stale i
g uporczywie wysuwać nasze 
g niekorzystne warunki materiał 
| ne jako główną przyczynę 
g wszelkich braków i niedcciąg- 
g nięć, a m.in. braków w zakre- 
| sie ogólnego i zawodowego wy- 
g kształcenia. Osobiście jestem 
g skłonny twierdzić, że bezkry- 
g tyczne ukrywanie tych braków 
i za parawanem trudnych wa­
li runków zawodowych i życio- 
i wych jest równoznaczne z 
= chęcią tuszowania i ukrywania 
g istotnych przyczyn tych bra­
li ków i błędów.
liilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllinillllllllllllLS

ani Ob. Kołodziejska, 
w latach międzywo- 
uważaliśmy stopień 
kandydata do semi- 
nauczycieiskiego za

z wieczorami lite- 
II e się trzeba było 
nad drukowanymi

dziecięcy STANISŁAW CWENAR 
Jasienica Rosielna

Wykołyszą cię wiatry, 
un-grzeje ciebie słońce, 
w świat nauczysz się patrzeć 
spojrzeniem miłującem.
Czasem schylisz się w trosce, 
czasem w zachwycie klękniesz, 
że życie takie proste.
takie trudne — i piękne.
Od stóp gór po brzeg morski 
pod tem niebem biękitnem, 
w pracy, w walce, w radości 
serce tobie rozkwitnie.
Do całej ziemi szczęśliwej, 
jak wielka i jak bogata, 
do 
na

wszystkiego, co wełnę i żywe 
wszystkich krańcach świata.
drzew w lesie, 
ptaków nad polem, 
ludzi,

Do 
do 
do 
zwierząt,
i drzew, 
i skał, 
do wiatru 
i do słońca, 
które z nieba niesie 
jak snopy żyta — 
pęki życiodajnych strzał.

stycznej w godzinach popołudniowych korzy­
stać będą (za drobną opłatą) rodzice oraz mło­
dzież starsza mieszkająca w pobliżu szkoły. Ten 
sposób wykorzystania sal gimnastycznych sto­
sowany jest w całej Szwecji.

Do Nytorpsskolan uczęszcza obecnie 1765 
dzieci. Uczą się one w 66 oddziałach. Przecięt­
nie na oddział wypada więc 27 uczniów i uczen­
nic.

Bardzo aktywnie działa przy szkole komitet 
rodzicielski. Organizuje on m. in. kursy dla 
rodziców. Za niewielką opłatą rodzice uczą się 
w godzinach wieczornych języków obcych do­
kształcają w zakresie przedmiotów ogólnokształ­
cących oraz korzystają z warsztatów i pracowni 
szkolnych pod nadzorem nauczycieli-specjali-

ANTONI RAJKIEWICZ

Szkoły na wsi i w mieście
wyznania protestanckiego (szwedzkiego kościo­
ła państwowego), dzieci wyznania katolickiego, 
są zwolnione z idfccji religii. Przed lekcjam. 
dzieci śpiewają psalm lub odmawiają „Ojcze 
nasz". Po lekcjach nie ma żadnej modlitwy.

Wszystkie dzieci otrzymują w szkole bezpłat­
nie gorący posiłek (np. naleśniki, mleko, chleb 
z masłem i serem) wartości około 1,5 korony. 
80% płaci państwo. 20% gmina.

Począwszy od III klasy wzwyż prowadzone są 
roboty ręczne w wymiarze 4 godzin tygodniowo. 
Chłopcy zapoznają się z obróbką drzewa, dziew­
częta uczą się szyć (szkoła posiada kilka ma­
szyn do szycia).

Odwiedziny kończą się. kolega Nils Berm 
pokazuje nam jeszcze ogród przyszkolny, garaż 
i zabudowania gospodarskie. Wszędzie widzimy 
ład, porządek i czystość. Zegnamy się. Gospo­
darz, rozmiłowany w swej pracy pedagog, przy­
pomina, że Szwecja swój dobrobyt zawdzięcza 
nie tylko 150-letniemu rozwojowi bez wojen, 
ale również i nauczycielowi, który sumiennie 
kształci i wychowuje dzieci na porządnych, 
pracowitych i oszczędnych obywateli.

* . **
Z kolei zwiedzamy szkolę miejską Nytorps­

skolan w dzielnicy Johanneshov w Sztokholmie. 
Dyrektorem szkoły jest koleżanka Signe Bengts­
son, serdeczn,y przyjaciel naszego kraju (kol. 
Bengtsson odwiedziła Polskę w 1954 r.).

Nytorpsskolan jest szkołą nowoczesną, roz­
wojową. Została zbudowana w 1951 r. (20 izo 
szkolnych) i rozbudowana w 1954 r. (13 izb 
szkolnych, klinika stomatologiczna, biblioteka 
i warsztaty). Szkoła posiada wzorowo urządzone 
pracownie, kuchnię, salę jadalną i gabinet le­
karski. Lekcje gimnastyki odbywają się obecnie 
w ogromnym hallu wyłożonym linoleum. Budo­
wa nowoczesnej sali gimnastycznej ukończona 
będzie w kwietniu 1959 roku. Z sali gimna-

stów. Nauczyciele prowadzący zajęcia dla ro­
dziców otrzymują specjalne wynagrodzenie. ;

Spacerujemy po korytarzach szkoły, zwraca­
my uwagę, że ściany nigdzie nie są tynkowane, 
zdobi je czerwona, gładzona i równo ułożona 
cegła. Okazało się później, że surowa cegła na 
korytarzach szkolnych i w hallach stanowi po­
wszechnie stosowany (nawet w przedszkolach) 
element dekoracyjny. Prosty, bardzo praktycz­
ny j oszczędny.

Z kolei uczestniczymy w lekcjach gospodar­
stwa domowego. Chłopcy z klasy VII wyrabiają 
ciasto i pieką strucle, bułeczki itp. Dziewczęta 
przygotowują naleśniki z konfiturami. Lekcje 
prowadzone są w świetnie wyposażonych kuch- 
niach-pracowniach pod kierownictwem nauczy- 
cielek-specjalistek. Część produktów młodzież 
przynosi ze sobą, w zamian za to ma prawo 
zabrać gotowe wyroby do domu.

Uczennice klasy VIII przechodzą kurs kroju 
i szycia, uczniowie zaś zapoznają się szczegó­
łowo z technologią obróbki drzewa i metalu. 
Zajęcia wynoszą 6 godzin tygodniowo.

Znakomitą teoretyczną pomoc w przygotowa- i 
niu uczniów do życia stanowią podręczniki wie- ■ 
dzy obywatelskiej. Pierwszy podręcznik zapo- 
znaje uczniów z różnymi zawodami, .drugi z go­
spodarką wiejską i miejską, trzeci zaś z orga­
nizacją życia politycznego, społecznego i gospo­
darczego kraju. W ostatnim podręczniku znaj­
dujemy również zarys prawa cywilnego, prawa 
pracy i prawa rodzinnego.

Autor podręczników Runę Nóslund jest nau­
czycielem Nytorpsskolan, w oparciu o obser­
wacje i doświadczenia własnej pracy dydaktycz­
nej i wychowawczej stale doskonali swóje pod­
ręczniki. Kol. Nóslund przygotował też szereg [ 
ilustrowanych pogadanek dla uczniów klas 
młodszych, które wprowadzają dzieci w sposób i

kupowaliśmy nowe
Można sobie wyobra- 

ile katalogów wydawni 
i trzeba było przewerto-

z funduszów państwo-

szereg lat byłem opie 
3000-tomowego księgo 
ówczesnego TCwarzy

zarówno w 
jak i w przy- 

czytelni. Co naj- 
naszych uczniów 
czytelnikami tej

bardzo przystępny w skomplikowany świat ży­
cia społecznego, uczą szacunku do rodziców, nau­
czycieli i ludzi starszych oraz wdrażają do dy­
scypliny społecznej-. Wydaje się, że z uwagi na 
ogromne wartości dydaktyczne i wychowawcze 
podręczników Runę Nóslund‘a powinny być one 
przestudiowane przez autorów naszych podręcz­
ników tego typu...

Zwiedzamy jeszcze bibliotekę szkolną i czy­
telnię, która jest równocześnie salą do odra­
biania lekcji (sala cichej nauki). W czytelni dy­
żuruje stale wychowawca-bibliotekarz, który, 
udziela młodzieży porad. Zwracamy uwagę na 
zaopatrzenie czytelni w bogaty zbiór encyklo­
pedii zagranicznych i słowników obcojęzycz­
nych.

W szkole funkcjonuje szkolna rada młodzieży, 
w skład której wchodzi po 2 przedstawicieli 
z klas począwszy od VI. Rada cieszy się dużym 
autorytetem wśród młodzieży. Zakres jej dzia­
łania odpowiada naszej tradycyjnej organizacji 
gimnazjalnego samorządu uczniowskiego.

Harcerstwo działa poza szkołą, odsetek mło­
dzieży należącej do harcerstwa dochodzi do 20%.

Na marginesie warto dodać, że w okresie 
naszego pobytu nauczycielskie związki zawodo­
we podjęły starania o wprowadzenie bezpłat­
nego żywienia dla nauczycieli (dotychczas nau­
czyciele pokrywali koszty posiłków) oraz opła­
cania dyżurów nauczycieli w okresie posiłków 
w formie godzin nadliczbowych.

Nytorpsskolan jest szkołą typową o charakte­
rze eksperymentalnym, realizującą stopniowo 
zasadę 9-letniego obowiązkowego nauczania 
podstawowego. Zastanawialiśmy się wspólnie 
z dyrektorką, czy prowadzenie szkoły, liczącej 
ponad 1700 uczniów nie sprawia trudności pe­
dagogicznych i organizacyjnych. Koleżanka 
Bengtsson ma wątpliwości co do koncepcji bu­
dowy szkół-kombinatów. choć twierdzi, że ułat­
wia to selekcję w klasie VI i umożliwia mło­
dzieży klas starszych wybór kierunku dalszej 
nauki. Sżkoły-kombinaty dysponują tutaj dużo 
większymi możliwościami organizacji różnych 
kierunków nauczania. Poza tym budowa szkół 
dużych ze względu na stale wzrastający udział 
socjalnych urządzeń przyszkolnych (gabinety 
lekarskie, stołówki itd.), kalkuluje się taniej. 
W innych częściach Szwecji też spotkaliśmy się 
7. nowymi szkołami-olbrzymami. Prawie wszę­
dzie ich koncepcja jest mniej lub bardziej ostro 
krytykowana przez nauczycieli.

W następnym artykule postaram się podzielić 
dalszymi spostrzeżeniami zebranymi w czasie 
podróży po Szwecji i przedstawić kilka wnio­
sków dotyczących wykorzystania doświadczeń 
i osiągnięć naszych sąsiadów zza morza.

P.S. W poprzednim artykule dostrzegłem dwa błędy, 
w pierwszej szpalcie wydrukowano, że delegacja 
interesowała się ..reforma rolnictwa’' zamiast ..re­
formą szkolnictwa". W drugiej szpalcie zamiast 
„Szwedzi nazywają swój kraj — „krajem reform 
szwedzkich" powinno być „krajem reform socjal­
nych”.

AR.

*) Pierwszy artykuł z tego eyklu ukazał się w „Gło­
sie Nauczycielskim” nr 47, str. 6,

Białostockie problemy
przemysłu i rolnictwa

Okręgowy Zjazd Oświaty Za- 'go. Warunkiem dziedziczenia 
wodówej i Rolniczej, który od- gospodarstwa rolnego powinno 
bywał się niedawno w Białym- : być przynajmniej minimalne 
stoku, wybiegał daleko poza wykształcenie rolnicze spadkp- 
problematykę nauczycielskiego biercy. Mówcy wyrażali również 
warsztatu. Zebrani na dwudnio- pogląd, iż spółdzielczość pracy 
wej naradzie nauczyciele dali powinna zająć się organizacją 
dowód dużego zorientowania się wiejskich warsztatów. PGR-y 
w całokształcie życia gospodar- powinny roztoczyć bardziej, ser-' 
czego województwa, co więcej ; deczna opiekę nad szkołami rol- 
w ścisłym powiązaniu z rozwo- niczymi i przeznaczać , fundu- 
jem szkolnictwa zawodowego i 
rolniczego nakreślili szereg wy­
tycznych, jakie musza przyświe­
cać w pracy nad podniesieniem 
stopy życiowej na terenie Bia­
łostocczyzny.

Zjazd wykazał, w jak wiel­
kim stopniu rozwój uprzemy­
słowienia i kultury rolnej
województwa jest uwarunko­
wany rozwojem szkół zawo­
dowych i rolniczych. Nie­
stety, szkolnictwo to wsku­
tek braku odpowiednich warun­
ków pokryje w 1975 r. zaledwie 
58 proc, zapotrzebowania na 

; wykwalifikowane kadry. I na to 
połowiczne rozwiązanie palące­
go problemu kadr szkolnictwo 
zawodowe będzie musiało zdo­
być się na olbrzymi wysiłek, by 
zwiększyć ilość izb lekcyjnych 

| i podnieść liczbę uczniów szkół 
! zawodowych.

Szkoły zawodowe zgrupowane 
■ przeważnie w środkowej i pół- 
■ nocnej części województwa nie 
I nadążają już z odsyłaniem do- 
: statecznej ilości absolwentów 
do wielu dziedzin przemysłu i 
usług, tym bardziej więc ko­
niecznym jest — zdaniem 
uczestników Zjazdu — przyspie­
szenie decyzji budowy nowych 

i szkół zawodowych. Szkoły te 
powinny powstać na terenach, 
gdzie odczuwa się ich dotkliwy 

। brak jak np w Sokółce, Dąbro­
wie, Zambrowie, Siemiatyczach 
i in.

Warunkiem sprawnej pracy 
projektowanych lub poszerzo­
nych zakładów przemysłowych, 
siłą, która wydźwignie wieś 
białostocką z zacofania go­
spodarczego — są kadry, 
Żeby je zapewnić miastom 

' i wsiom Białostocczyzny, 
należy w przeciągu 15 lat 
przeznaczyć na cele szkolnictwa 
zawodowego i rolniczego 200 
milionów zł Znaczną część tej 
sumy pochłonęłaby reorganiza- 

! cja i wyszkolenie kadry instruk­
torskiej w szkolnictwie rolni­
czym. Rolnictwo województwa, 
szczególnie zaniedbane w na­
szym kraju, potrzebuje w.ele 
fachowych rąk do pracy. Tak 
no. chłopi czekają na kowali 
znających sie również na ślu­
sarstwie. a tymczasem niewie­
le młodych przyuczonych w tym 
kierunku chće przyjść na wieś 
obawiając się trudności związa­
nych z organizowaniem war­
sztatu, otrzymaniem surowców 
itp.

Zresztą nie tylko absolwenci 
szkół zawodowych mają taką 
awersję dó pracy na wsi. Rów­
nież i większość absolwentów 
szkół rolniczych nie chce wra­
cać na wieś. Zebrani domaeali 
sie, aby sprawy te hamujące 
rozwój wsi białostockiej zosta­
ły jak najprędzej pomyślnie za­
łatwione.

Koniecznym jest także upo­
rządkowanie prawa spadkowe-

sz.e na budowę szkół rolniczych 
włączając się tym samym da 
czynu Tysiąclecia i likwidując 
tysiąclecie... zacofania rolnicze­
go w Polsce.

Mury szkolne to jeszcze nie 
wszystko. Te ogromne nakłady 
kosztów poniesione na ich wy­
budowanie mogą zostać zaprze-’
paszczone, jeżeli szkoły nie bę­
dą dysponowały nowoczesnym 
parkiem maszynowym. Absol­
wenci, którzy przez cały czas 
pobytu w szkole uczyli się na 
starych „gratach”, przybywają 
niekiedy do nowocześnie urzą­
dzonego zakładu przemysłowe­
go (częstokroć nawet zakładu 

. opiekuńczego szkoły) i „bara­
nieją” na widok nieznanych im

■ maszyn. Czyż nie lepiej — mó- 
। wili nauczyciele — aby zakła­
dy udostępniały szkołom te no-' 

i wcczesne maszyny i warsztaty 
i oraz służyły pomocą w dzńedzi- 
■ nie organizacyjno-technicznej? 
! Przyczyniłyby się tym samym 
! znakomicie do podniesienia po- 
j ziomu nauczania w szkołach.
I Najważniejszym problemem, o 
[którym prawie wszyscy mów- 
[ cy zaczepiali, była sprawa 
kształcenia nauczycieli, zwłasz- 

[ cza nauczycieli zawodu. Przy­
taczano jednak takie wypadki, 
kióie zniechęcają nauczycieli do 
pogłębienia swych wiadomości. 
Oto np. nauczyciel studiuje na 
kursach zaocznych pewną spe­
cjalność zawodową, a w szkole 
naucza przedmiotu z zupełnie 
innej dziedziny. Jedni koledzy 
sygnalizowali niski poziom czy­
telnictwa wśród nauczycieli, 
inni brak książek specjalistycz­
nych — wszyscy domagali się 
szybkiego wyjścia z tego niedo- 

[ puszczalnego stanu.
Wiele trosk', poświęcili zebra- 

i ni sprawom wychowawczym i 
bytowym młodzieży. Podkreś­
lano znaczenie aktywizacji mło­
dzieży w dziedzinie społecznej, 
kulturalnej i gospodarczej (wy­
suwano projekty rozwijania 
wśród młodzieży kultury osobi- 

[ stej i chęci do życia społeczne­
go, utworzenia dla młodzieży 
j specjalnego pisma społeczno- 
literackiego, wprowadzania dla 
dziewcząt nauki gotowania i 
szycia), konieczność likwidacji 
fatalnych warunków młodzieży 
na stancjach uczniowskich po­
przez budowę nowych interna­
tów i podwyższenia internac- 
kich stawek wyżywieniowych.

Zjazd Okręgowy był okazją 
dla zanroszonych przedstawicie- 

[ li życia gospodarczego i prze­
mysłowego Białostocczyzny do 
przedyskutowania, a nawet w 
wielu wypadkach — rozwiąza­
nia wielu aktualnych próbie- I 
mow dotyczących przyszłości 
województwa. Niestety, puste 
krzesła świadczyły, że z tej 
okazji nie skorzystali.

WITOLD MICHALSKI
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0 książce, na która czekamy 180-lecie śmierci Jana Jakuba Rousseau Na lekcji religii

Kol. Bronisław cHrościcki, ' 
zasłużony działacz w walce o r 
szkołę polską, obchodzi w tym f 
roku 60-leeie pracy nauczy- i 
cielskiej i oświatowej. \

Do Związku Nauczycielstwa 
Polskiego wstąpił w 1905 roku. | 
Od tej pory pracuje aktywnie i 
na terenie związku. Od 1917— (I 
1927 r. był prezesem zarządu j 
Oddziału powiatu warszaw- # 
skiego, w latach 1933—1950 pre- f 
zesem Zarządu stołecznego p 
ZNP i w latach 1918—1951 f 
członkiem Zarządu Głównego f 
ZNP. i

Obecnie pełni funkcję prze­
wodniczącego Głównego Sądu 
Organizacyjnego przy ZG ZNP 
i przewodniczącego Sekcji E- 
merytów przy ZG ZNP. Wcho­
dzi także w skład prezydium 
Zarządu Okręgu Stołecznego 
ZNP. Odznaczony został Krzy­
żem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia polski, 
żem Zasługi 
Dziesięciolecia.

Zasłużonemu 
damy jak 
życzenia wszystkiego najlep­
szego.

Złotym Krzy- 
oraz Medalem

C ZPERAJĄC w jednej z ! dzaju pracę popularnonaukową, 
u prywatnych bibliotek, przy-I---- *-----------------------—
padkowo natrafiłem na książkę. ' 
która — jak to się zwykle mó­
wi — z miejsca przykuła moją 
uwagę. Tym razem nie była to 
frapująca fabułą powieść, ale 
dzieło poważne z pogranicza li­
teratury pięknej i naukowej, 
dzieło Marii Gerson-Dąbrow- 
skiej pt. „Polscy artyści — ich 
życie i dzieła".

Kilka słów o autorce. Maria 
Gerson-Dąbrowska mało jest 
znana dzisiejszemu czytelniko­
wi, gdyż jej twórczość literacka 
przypadła na okres 
jenny. Jako córka 
artysty - malarza, 
Gersona, żyjącego i 
swoje wielkie płótna malarskie 
w drugiej połowie XIX wieku 
— z natury rzeczy obracała się 
w dzieciństwie i w latach mło­
dzieńczych w środowisku ludzi 
związanych ze sztuką, co nie­
wątpliwie wpłynęło na charak­
ter jej pracy.

Książkę wydała w 1926 roku 
firma „Gebethner i Wolff”. Tru­
dno jest sprawdzić, czy była 
wznawiana, ale trudno nie wy­
razić zdziwienia, że o jej wyda­
nie nie pokusiło się dotąd żad­
ne z wydawnictw państwowych. 
Książka jest naprawdę piękna, 
posiada 153 ilustracji skrzętnie 
zebranych prze autorkę z róż­
nych czasopism. Wątpić też na­
leży, czy mamy drugą tego ro-

zawierającą tak bogaty zestaw 
ilustracji z dziedziny sztuki 
plastycznej. Kogoż tam nie ma! 
Cała galeria malarzy i rzeźbia­
rzy polskich, których wspania­
ły pochód przez dzieje kultury 
plastycznej otwiera mistrz rzeź­
by Wit Stwosz, a kończy ma­
larz nastrojowych pejzaży i 
krajobrazów polskich — Jó­
zef Chełmoński.

Autorka tej pięknej książki 
wskrzesza na nowo postacie 
wybitnych twórców, rodzi w 
nas uczucie podziwu dla ich 
tytanicznej pracy, budzi dumę

międzywo- 
wybitnego
Wojciecha : narodową, gdyż stwieidza, że 

tworzącego „Polska od dawnych, dawnych

swoich artystów, 
wie bardzo mało 
wie" i że ci pol- 

budowniczowie,

lat miała swoją własną sztukę 
plastyczną i 
o kórych się 
albo się i nie 
scy a> ” ści,
rzeźbiarze i malarze nie przyj­
mowali wzorów niewolniczo z 
zagranicy ale każdy styl prze­
rabiali na swój sposób, dodając 
doń coś nowego, swojego, coś 
odrębnego.

Sądzę, że garść tych uwag o 
pracy Marii Gerson-Dąbrow- 
skiej przyczyni się do zaintere­
sowania książką, a może znaj­
dzie się i wydawca tej potrzeb­
nej dla nauczycieli pozycji-.

ZYGMUNT DZIEDZIC
Żeliszew, pow. siedlecki

w-Emil, czyli o wychowaniu”
\ŻV 1762 r. ukazała się książ- 
’ ’ ka Jana Jakuba Rousseau 

„Emil czyli o wychowaniu", któ­
ra zapoczątkowała nowy okres 
w dziejach pedagogiki. Jej 
wpływ sięga aż po dzisiejsze 
czasy. Powiada Rousseau, że nad 
tą książką myślał 20 lat, a pi­
sał ją trzy lata. Na wpół po­
wieść, na wpół traktat nauko­
wy —- „Emil" stał się, jak traf­
nie książkę scharakteryzował 
Goethe, „naturalną ewangelią 
wychowania". Zawarte w niej 
prawdy wytrzymały próbę cza­
su są ważne dziś tak, jak były 
przed dwoma wiekami. Zasadni­
cza myśl Rousseau jest nastę­
pująca: Należy wychowywać 
człowieka możliwie jak najna- 
turalnej (a nie „w stanie natu­
ry" jak to nieraz usiłuje się 
wyjaśniać pogląd Rousseau). 
W piątym liście czwartej księgi 
„Ncfrzej Heloizy" (wydanej w 
r. 1761, powieści o epokowym 
znaczeniu dla narodzin i rozwo­
ju romantyzmu) Rousseau pi- 
sze wyraźnie: „Wszystko pole­
ga na tym, by nie zepsuć 

człowieka... wprowadzając go do 
„społeczeństwa". Tak samo w 
trzeciej księdze „Emila": „Wiel­
ka jest różnica między czło­
wiekiem w stanie natury a 
człowiekiem natury w społe­
czeństwie". Rousseau wzywał 
matki, by same karmiły dzie­
ci, oo stworzyło modę, że 
znakomite panie kazały sobie 
przynosić niemowlęta do salo­
nów i wśród towarzystwa po­
dawały dziecku pierś.

Subtelna pedagogika

i

Jubilatowi skła- 
najserdeczniejsze

Za rozwiązanie krzyżówki z nru 44 
„Głosu Nauczycielskiego” następu­
jący koledzy otrzymują nagrody 
książkowe drogą losowania: ma 
Brzezińska — Otwock, Hanna 
Gostkowska — Warszawa, Andrzej 
Fr. Henke — Oborniki Wlkp„Leon 
Szarek — Nowe Miasto Lub., Ma­
ria Bzczypiór — Warszawa.
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Zmarli
Mech.-Elektr. 

nr 43 we Wrocla- 
14.XI.1958 r. ulegl- 
wypadkowl moto-W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Prasa doniosła, że według danych biura ewidencji 
ludności w Waszyngtonie — w Stanach Zjednoczo­
nych żyje obecnie 60 min dorosłych obywateli, którzy 
nie ukończyli nawet szkoły podstawowej. Prawie 10 
min spośród nich — to analfabeci.

n
u

KfERI/NEK 400000
Rozrywki umysłowe

Głosu Nauczuciehkieao

Konikówka
Ruchem konika szachowego obejść 

wszystkie pola 1 odczytać rozwiąza­
nie.

Początek rozwiązania z literą „K” 
V trzecim poziomym rzędzie.

Rozwiązania należy nadsyłać do 
końca grudnia br.

Za trafne tozwiązania przewidzia­
ne są nagrody książkowe.

UWAGA! UWAGA!

Już tylko kilka dni dzieli nas od terminu

Przez pierwsze lata młodości 
Rousseau ochrania wychowanka 
przed przedwczesną nauką, a 
następnie naukę opiera na poz­
naniu poglądowym i każę uczyć 
go rzemiosła. Z niezwykłą suge- 
stywnością Rousseau pokazuje 
po vaby cichego, pełnego szczęś­
cia zadomowienia, owe troski o 
dcm i dzieci, o ogród i pole, któ­
re nie są właściwie troskami, 
gdyż mają w sobie jako nagrodę 
uczucie najgłębszego zadowole­
nia. Rousseau pokazał, że sielan­
ka roztacza się wszędzie i jest 
żywa, gdy w warunkach natu­
ralnych naturalni ludzie są wier­
nie ze sobą złączeni: poezja 
życia może być, jego zdaniem, 

j wszędzie. Duch rodzinny ukaza­
ny jest w pismach Rousseau w 
całym blasku, dla dzieciństwa 
on pierwszy uratował dziecin- 
ność a martwą pracę pamięcio­
wą kazał zastąpić nauką poglą­
dową. Wpływ „Emila" i w ogó­
le poglądów pedagogicznych 
Rousseau był tak silny, że od 
niego wywodzi się ciągle jeszcze 
żywy potężny prąd naturalizmu 
w wychowaniu, którego głosicie­
lami byli:Pestalozzi, Probel, Toł­
stoj i Ellen Key — autorka 
książki „Stulecie dziecka" wy­
danej w r. 1900 a stanowiącej 
niejako podbudowę pod gmach 
naukowej pedagogiki aż po 
współczesnego nam wybitnego 
pedagoga Piageta. Jeżeli w po­
koleniu porussowskim i w na­
stępnych stwierdzamy znacznie 
większą głębię życia uczuciowe­
go niż np. w epoce oświecenia, 
zawdzięczamy to autorowi „Emi­
la" i „Nowej Heloizy". Z two­
rzywa filozofii oświecenia i ro­
mantyzmu Rousseau powstaje 
człowiek bardziej pełny: myślą­
cy i czujący.

Z rozkazu parlamentu, na 
skutek listu pasterskiego arcy­
biskupa paryskiego, „Emil" zo­
stał spalony. Szyller w młodzień­
czej „Antologii" pisze o tym: 
„Sokrates zginął przez sofistów 
Rousseau cierpi, ginie z racji 

chrześcijan, 
On, co pośród chrześcijan szukał 

ludzi".
W jednym z listów 1764 r. 

Rousseau pisze, że „Emil" jest 
dalszym ciągiem jego filozo­
ficznego systemu, opierającego 
się na głównej i podstawowej 
zasadzie, że „człowiek z natury 
jest dobry", jednak „konkretni 
ludzie są źli".

„Emila" pisał człowiek, który 
nigdy nie wychowywał włas­
nych dzieci i nigdy nie był do­
brym nauczycielem cudzych 
dzieci. A jednak on pierwszy w 
dziejach pedagogiki i psycholo 
gii wychowawczej prześledził 
systematycznie rozwój dziecka 
od wczesnego dzieciństwa po 
wiek dojrzały i on pierwszy u- 
kazał znaczenie okresu wczes­
nego dzieciństwa w całokształ­
cie ludzkiego życia indywidual­
nego i społecznego. Jakże jest 
on nam bliski właśnie dzisiaj, 
gdy problem wychowawczy 
wczesnego dzieciństwa znajdu­
je się w centrum zainteresowań 
współczesnej psychologii i pe­
dagogiki, która w rozwiązaniu 
tego właśnie problemu widzi 
drogę do wychowania nowego 
człowieka, podejmującego wal­
kę o pełnię ludzkiego szczęścia.

Dwóchsetletnia rocznica uro­
dzin Rousseau w r. 1912 stała 
się w całej Europie hasłem od- 
drodzenia podstawowych poglą­
dów na wychowanie tego wiel­
kiego filozofa genewskiego. 
Wówczas to powstał, po dziś 
dzień najpoważniejszy, ośrodek 
badań pedagogicznych Instytut 
Rousseau w Genewie, który o- 
pracowuje nowoczesną, nauko­
wą psychologię dziecka i dokąd 
przyjeżdżają po naukę wybitni 
wychowawcy wszystkich konty­
nentów.

Jeden z pisarzy angielskich 
powiedział, że w razie jakiejś 
kosmicznej katastrofy świata 
chciałby uratować dwie książ­
ki: Biblię i „Emila". Pierwsze 
tłumaczenie „Emila" w języku 
polskim ukazało się dopiero w 
latach 1930—1939, nowe wyda-1 
nie w r. 1952. W ciągu dwóch 
wieków dzieło to zagrzewało 
wychowawców do walki o praw­
dziwie humanistyczną pedago­
gikę. ARTUR BARDACH

„W Sułowie ks. Paweł Michałek bije chłopców w szkole 
po twarzy i zmusza ich do samoegzekucji".

Szczegóły tego stwierdzenia są nieco drastyczniejsze. 
Ks. Paweł'Michałek byl do niedawna nauczycielem religii 
w Szkole Podstawowej w Sułowie, powiat Milicz.

Biada uczniom księdza, którzy nie potrafili odpowie­
dzieć na zadawane pytania. Ksiądz policzkował wtedy 
sprawiedliwą ręką, którą aż nadto dobrze pamiętają ucz­
niowie: R. Wojtyczek, K. Sekunda, H. Kowalski i inni.

Policzkowanie nie było jednak jedyną metodą pedago­
giczną ks. Michałka.

Posługiwał się on ponadto sposobem „samoegzekucji". 
Oto przekonawszy się, że chłopcy nie przygotowali się 
do lekcji religii, wywoływał ich i ustawiał przed całą kla­
są w szeregu. Następnie pierwszy z szeregu chłopiec wy­
stępował i na rozkaz księdza bił kolegów po twarzy, usta­
wiając się na końcu szeregu. I tak po kolej wszyscy 
chłopcy wymierzali sobie karę. Uczestniczyli w takiej 
egzekucji m. in. Z. Łaczak. R. Moryc, W. Przybylski 
i Hudyna. Ksiądz Michałek pilnie śledził, czy chłopcy nie 
oszukują i mocno biją swoich kolegów po twarzy. Jeżeli 
uznał, że biją za słabo, to sam bil... Bil, dopóki nie zain­
teresowały się tym organa wymiaru sprawiedliwości.

Nie jest to jedyny przykład humanistycznej pedagogiki 
księży wykładowców. Prokuratura Wojewódzka we Wro­
cławiu sporządziła też akt oskarżenia przeciwko księdzu 
Stanisławowi Wlazło — nauczycielowi religii w* Szkole 
Podstawowej w W’iązowie Wielkim również w pow. mi- 
lickim.

W czasie pr:,’owadzonego śledztwa ustalono, że 
ksiądz Stanisław Wlazło bił za nieprzygotowywanie się 
do lekcji religii uczniów z trzeciej klasy, a mianowicie 
Z. Wilkowskiego, S. Świtałę, E. Switalę i S. Grzędę. 
Ksiądz wywoływał ich przed rzędy ławek i każdego bił 
kilkakrotnie przygotowanym do tego celu pasem. Po­
twierdzają to inni uczniowie i kierownik szkoły W. Po­
lański, który kilkakrotnie zwracał księdzu Wlazło uwagę, 
że tak postępować nie wolno.

Oskarżony Wlazło przyznał się do winy, ale nie uważa 
tego za przestępstwo. Zarówno on, jak i ksiądz M'chałek 
z Sułowa uważają, że są zupełnie w porządku przed tzw. 
własnym sumieniem.

Czy potrzebne są do tych smutnych, spotykanych jesz­
cze, niestety, tu i ówdzie cieni średniowiecza — komenta­
rze? — Jeżeli tak, to niech społeczeństwo i rodzice dopo­
wiedzą je sobie sami.

Rozprawa sądowa przeciwko obu księżom odbędzie się 
wkrótce w Sądzię Wojewódzkim we Wrocławiu.,

(T. Gaw.) 
„Gazeta Robotnicza’’ nr 267 z 10.XI.1.958 (Wrocław)

Wystawa wstydliwych zagadnień

zakończenia konkursu

„KIERUNEK 100 000
Imprezy w czasie ferii

Jeżeli do tej pory nie przesłałeś na adres

redakcji pokwitowania za prenumeratę „Gło

su Nauczycielskiego" wpłaconą listonoszowi

lub na konto PKO Nr 1-6-100020 Warszawa,

Srebrna 12 PPK „Ruch" — zrób to nie-

zwłocznie.

Przypominamy, że na zwycięzców konkursu 

czekają cenne nagrody, których ilość została

ostatnio zwiększona,

zimowych dla dzieci szkolnych

STUDIA NAUCZYCIELSKIE
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Związek Nauczycielstwa Polskiego prowadzi obec­
nie 10 Studiów Nauczycielskich z 19 kierunkami. Stu­
diuje w nich 781 nauczycieli. W Ostrowiu Wlkp. stu­
diuje 158 osób, w Koninie — 115, w Busku-Zdroju — 
64, w Radomiu — 60, w Ostrowcu Sw. — 41, w Tarno­
wie — 60, w Elblągu — 22, w Olsztynie — 114, w Biel­
sku-Białej — 27, w Katowicach — 119.

KULTURA I JEJ TWÓRCY

Minister Kultury i Sztuki T. Galiński w wywiadzie 
udzielonym Agencji Robotniczej określił stanowisko 
resortu wobec twórców:

„Oddzielanie spraw upowszechnienia kultury od 
twórczości i twórców jest oczywistym nieprozumie- 
niem. Wielcy twórcy i wielkie dzieła zawsze były 
i będą związane z życiem, jego najważniejszymi pro­
blemami i postępowymi ideałami.

Jest to sprawa zupełnie jasna i nic o kwestionowa­
nie tego związku chodzi — moim zdaniem — tym, któ­
rzy próbują problemy te rozdzielać. Wydaje mi się, że 
występują tu pewne obawy niektórych twórców, czy 
rozpoczynając walkę o upowszechnianie kultury nie 
zechcemy znowu dawać recept na samą twórczość 
i jej formy.

Nie mamy najmniejszego zamiaru niczego narzucać 
naszym twórcom, nie wierzę zresztą nawet w jakie­
kolwiek skutki takiej metody”.

PROBLEMY KULTURY

Jerzy Mikke pisze na lamach „Życia Warszawy”: 
„Mówi się powszechnie: w kulturze źle płacą, toteż 

takie kadry, Jakie pensje. A jednocześnie w Dąbrowie 
Górniczej, w słynnym z rozrzutności monstrum kul­
tury robotniczej, czyli w pałacu za 70 milionów, od 
dłuższego czasu wakuje etat dyrektora za 2 i poi ty­
siąca miesięcznie. A jednakże kierownik kina zakła­
dowego (przeważnie z 7-klasowym wykształceniem 
czyli placówki o nieskomplikowanym mechanizmie 
działania, zarabia 2 tys.., a kierownik powiatowego 
domu kultury czy oddziału kultury, od którego, jeśli 
nie dziś, to w najbliższej przyszłości należy bezwarun­
kowo wymagać studiów wyższych oraz instynk u 
działacza — otrzymuje ok. 1 200 zt. Słyszy się pow­
szechnie wołanie: potrzeba nam kadr wysoko wykwa­
lifikowanych, a jednocześnie Ministerstwo Kultury 
zlikwidowało beztrosko sieć liceów kultura‘no-oświa- 
towych zamiast zreformować ich program a zwłaszcza 
zasady rekrutacji słuchaczy”.

KOMPLEKS PROWINCJI

Alicja Solska w „Trybunie Ludu” poruszyła sprawy 
zwane „kompleksem prowincji”:

„I jeśli już mówimy „bez owijania w bawełnę” — to 
powiedzmy i o tym — że nie dość jeszcze zrosiliśmy, 
by pojęciom — przewodniczący prezydium PRN, na­
uczyciel, agronom powiatowy, kierownik wydziału 
zdrowia, instruktor KP — przywrócić blask i nowe 
im nadać znaczenie. I póki tezo przełomu w stosunku 
do działacza na szczeblu powiatu czy województwa 
nie potrafimy w psychice ludzkiej wywalczyć, póki 
nie potrafimy wpoić ludziom — właśnie owym milio­
nom obywateli Pilski powiatowej — przekonania, ze 
lepiej być pierwszym na prowincji, niż ostatnim w 
itolicy, póty iJe rozwiążemy tego, co nazywamy 
kompleksem prowincji”.

PRZYROST LUDNOŚCI A PROBLEM ŻYWNOŚCI

Przewodniczący Organizacji Wyżywienia i Rolnic­
twa przy ONZ (FAO), p. B. R. Sen (Indie), oznajmi) 
ostatnio, że, jego zdaniem, światowe perspektywy wy­
żywienia nie wyglądają zbyt różowo. Wzrost produkcji 
rolnej, który wynosi ok. 2 procent rocznie jest „bar­
dzo nieznaczny**, jeśli wziąć pod uwagę roczny przy­
rost ludności na świecie, który wynosi obecnie 1,6 
procent.

„Dostarczamy zaledwie dosyć żywności dla przyby­
wającej ludności, przy czym mniej niż pól procent 
mamv każdego roku dla poprawienia wyżywienia se­
tek milionów ludzi, którzy są poważnie niedożywie­
ni” — stwierdził p. Sen na konferencji prasowej w 
Nowym Jorku.

HIPOTEZY DEMOGRAFICZNE W POLSCE

Przy pracach nad planami perspektywicznymi jed­
nym z podstawowych założeń jest ogólna liczba miesz­
kańców kraju w przyszłości. Hipotezy co do liczby 
mieszkańców Polski w 1960 i 1965 r. postawiło już 
szereg instytucji, kierując się z racji swych funkcji 
— różnymi kryteriami. Oto zestawienie tych cieka­
wych hipotez na rok 1965:

Podkomisja Demograficzna Zakładu Planu Perspek­
tywicznego Komisji Planowania — 32,2 min., Instytut 
Urbanistyki i Architektury — 33,3 min, Komitet PAN 
d/s Gospodarki Wodnej — 32,5 min, Główny Urząd 
Statystyczny — 32,6 min, Europejska Komisja Gospo­
darcza Organizacji Narodów Zjednoczonych — 32 min.

ANKIETA INSTYTUTU GALLUPA

Instytut Gallupa przeprowadził ciekawą ankietę w 
głównych miastach 12 krajów- na temat prawdopodo­
bieństw wybuchu wojny w ciągu najbliższych dwóch 
lat. Przytłaczająca większość uczestników ankiety 
odpowiedziała negatywnie. Oto szczegółowe wyniki:

W Delhi 58 proc, uczestników ankiety odpowiedziało 
„nie”, 2 proc. — „tak”, a 17 proc. — „nie wiem”. 
W pozostałych miastach wyniki te przedstawiają się 
następująco: Johannesburg — 70,19,11; Nowy Jork, 
Chicago i San Francisco — 71, 17, 12; Sztokholm — 
75, 16, 9; Ateny — 67, 12, 21; Toronto — 85, 10, 3; Hel­
sinki — 71, 10, 19; Oslo — 78, 9, 13; Kopenhaga — 77, 
8, 15; Wiedeń — 61, 8, 11; Haga — 73, 7, 20; Berlin 
Zachodni — 83, 1, 13.

Niemniej ciekawe są wyniki ankiety dotyczącej naj­
ważniejszego problemu, jaki nurtuje mieszkańców 
•lanego kraju.

Dla mieszkańców Austrii, Kanady, Finlandii 1 Szwe­
cji problemem takim jest bezrobocie, dla Danii — wy­
sokie koszty utrzymania, Grecji — problemy Cypru 
Indii — kryzys aprowizacyjny, Holandii — kryzys 
mieszkaniowy, Norwegii i Stanów Zjednoczonych — 
utrzymanie pokoju, Unii Południowo Afrykańskiej — 
problem rasowy, Niemiec zachodnich — sprawa zje­
dnoczenia,

DARIUSZ SALAMIN, lat 22, nau­
czyciel Technikum 
członek Ogniska 
wlu, zmarł dnia 
szy tragicznemu 
cyklowemu.

Cześć Jego pamięci!

W dniu Z0 listopada 1958 r. od­
szedł z naszych szeregów nauczy­
cielskich kol. FRANCISZEK BA­
TOR, długoletni Kierownik Szkoły 
Podstawowej itr 1 w Pleszewie oraz 
b. z-ca Prezesa Oddz. Pow. ZNP w 
Jarocinie.

Zmarły cieszył się ogólnym sza­
cunkiem i poważaniem wśród spo­
łeczeństwa 1 młodzieży, której był 
oddanym wychowawcą, w Zmarłym 
straciliśmy szczerze oddanego pracy 
związkowej Kolegę i Przewodnika.

Cześć Jego pamięei! 
Oddział powiatowy ZNP 

Pleszew Wlkp.

Dominik Pająk

\/V OKRESIE zbliżających się 
’ ’ ferii zimowych młodzież 

szkolna powinna znaleźć możli­
wości kulturalnego wypoczynku, 
zabawy i rozrywki. W tym celu 
Komitet Wykonawczy CRZZ 
wezwał rady zakładowe i 
wszystkie instancje związków 
zawodowych do szerszego niż 
to miało miejsce w latach ubieg­
łych objęcia dzieci formami 
opieki wychowawczej w czasie 
wolnym od zajęć szkolnych pod 
hasłem:

„Dzieci z ulic i podwórek — 
do świetlic, klubów, domów 
kultury, sal gimnastycznych i 
innych urządzeń zapewniają­
cych im odpowiednie warunki 
wypoczynku i zabawy”.

Szczególną uwagę pragnie się 
zwrócić na prowadzenie gier i 
zabaw ruchomych oraz zajęć 
sportowych — w miarę moż­
ności na powietrzu. W wypadku 
niedostatecznych pomieszczeń 
do pracy wychowawczej tego 
rodzaju w placówkach przyza­
kładowych, rady zakładowe na- 
wiążą kontakt z kierownictwa­
mi pobliskich szkół, z kierow­
nictwami kin państwowych i 
związkowych oraz tam, gd^je to 
będzie możliwe — z dyrekcja­
mi teatrów, w sprawie urządza­
nia dodatkowych seansów 1 
przedstawień dla dzieci w go­
dzinach rannych, po cenach 
ulgowych.

Kulminacyjnym punktem bę­
dą imprezy noworoczne przy 
choince organizowane dla 
wszystkich dzieci pracowników 
z danego zakładu pracy.

Rady zakładowe (miejscowe) 
powołają odpowiednie komitety 
dla przygotowania zajęć kultu- 
ralno-rozrywkowych 1 imprez 
noworocznych, zapraszając do 
współpracy na swoim terenie 
odpowiednie organizacje spo-

łeczne i poszczególne osoby w 
celu zabezpieczenia właściwej 
opieki.

Zarząd Główny ZNP, doce­
niając znaczenie powyższej 
akcji dla dobra dzaeci, wzywa 
członków Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego do wzięcia czyn­
nego udziału w pracach komi­
tetów i w organizowaniu zajęć, 
oraz do poświęcenia dobrowol­
nie część wolnego czasu dla za­
bezpieczenia należytej opieki 
wychowawczej i instruktorskiej 
nad dziećmi.

t

Dnia 3 września 1958 r. zmart 
kol. DOMINIK PAJĄK, kie­
rownik szkoły w Chociszewle, 
pow. Międzyrzecz Wlkp., długo­
letni członek ZNP, odznaczony 
w r. 1958 Złotą Odznaką ZNP, 
a za wybitną pracę pedago­
giczną w szkole i za pracę 
spoleczno-oświatową w śródo- 
wisku odznaczony w roku 1957 
Złotym Krzyżem Zasługi. W 
Zmarłym tracimy zasłużonego 
pedagoga, powszechnie kocha­
nego i szanowanego Kolegę.

Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP 

Międzyrzeca Wlkp.

Zamówienia 1 przedpłatę na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” 
pizyjmują urzędy pocztowe I listonosze. Cena „Głosu Nauczycielskie­
go" w prenumeracie kwartalnej zl 8. półrocznej zl 16, rocznej zl 31,20. 
Termij zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego”. Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8 Wydaje i administruje 
„Prasa Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 8-24-11. 
Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Tel. 6-10-11. Druk Zakłady 
Graficzne „Dom Słowa Polskiego**. Kat. pap. kl. VII, form, 168—126
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CHOROBY weneryczne nisz­
czą serce, powodują ślepo­

tę, wywołują stałe zniekształ­
cenia, wiąd rdzenia (tabes), 
skracają życie, są przyczyną 
rodzenia się martwego potom­
stwa, nierodozwoju dzieci, bez­
płodności. O groźnych skutkach 
lekceważenia tej klęski społecz­
nej i niezapobieganiu jej w po­
rę poprzez uświadamianie mło­
dzieży — mówi zorganizowana 
wystawa w małej auli Politech­
niki Warszawskiej przez Woje­
wódzką Przychodnię Skórno- 
Wenerologiczną. Na szeregu 
ustawionych planszach zwiedza­
jący zapoznają się z następstwa­
mi zarażeń oraz ilością chorych 
w naszym kraju. Zwiedzająca 
młodzież bierze udział w dobro­
wolnej i bezimiennej ankiecie 
oraz ma okazję do zapoznania 
się z treścią popularnonauko­
wych książek PZWL: doc. dr. 
T. Stępniewskiego — „O choro­
bach wenerycznych", doc. med. 
Marty Czarnoty-Bojarskiej — 
„Co o chorobach wenerycznych 
młodzież wiedzieć powinna", 
Elżbiety Jackiewicz — „O czym 
chcą wiedzieć dziewczęta", dr 
Haliny Chatys-Skirzyńskiej — 
„Okres dojrzewania u dziew­
cząt", Lester F. Becka — „O 
dojrzewaniu seksualnym". 
(Książki te można również za­
mawiać w Woj. Przychodni

Skórno - Wenerologicznej, War­
szawa, ul. Lwowska 15).

Wystawa mówi w sposób 
otwarty i niezwykle taktowny 
o tym „wstydliwym zagadnie­
niu", niejednokrotnie w naszych 
szkołach przemilczanym; stano­
wi więc niezwykle ważną pomoc 
dla wychowawcy zastanawiają-

KONKURS
IW

ksigżkę popularnonaukowa

o tematyce geologicznej
WYDAWNICTWA GEOLOGICZNE
ogłaszają konkurs na napisanie książki popularno­
naukowej o tematyce geologicznej, przeznaczonej 

dla młodzieży starszych klas szkół średnich.
Temat pracy dowolny. Mogą to być prace poświęcone 

różnym zagadnieniom z geologii dynamicznej (wulkanizm, 
trzęsienia Ziemi, górotwórczość, budowa wnętrza Ziemi, 
siły kształtujące oblicze Ziemi itp.), mineralogii, geofizy­
ki, z dziejów geologicznych Ziemi (ewent. dziejów geolo­
gicznych Polski), rozwoju świata organicznego, poszcze­
gólnym surowcom mineralnym jak: węgiel, ropa naftowa, 
sole mineralne, żelazo, metale nieżelazne, bądź bogactwom 
mineralnym Polski, dziejom górnictwa w Polsce itp.

Prace powinny być napisane w sposób zajmujący, żywy, 
zawierać możliwie dużo materiału anegdotycznego i po­
winny być bogato ilustrowane.

Prace poświęcone surowcom mineralnym powinny uj­
mować zagadnienie wszechstronnie, kładąc główny na­
cisk na stronę przyrodniczą, powinny w dużym stopniu 
uwzględnić również stronę techniczną i gospodarczą oraz 
polityczną zagadnienia.

Rozmiary pracy powinny mieścić się w granicach od 5 
do 10 arkuszy (100—200 stron maszynopisu) tekstu, nie li­
cząc ilustracji. Do tekstu należy dołączyć wykaz propono­
wanych ilustracji, samych ilustracji można nie przesyłać.

Za najlepsze prace będą przyznane następujące 
nagrody:

I
II

III

NAGRODA 
NAGRODA 
NAGRODA

10000 zł
6000 zł
3000 zł.

WYDAWNICTWA GEOLOGICZNE zastrzegają sobie 
pierwszeństwo w wydaniu drukiem przyjętych prac kon­
kursowych.

Za wydaną drukiem pracę autor otrzyma normalne ho­
norarium, niezależnie od przyznanej nagrody.

O przyznaniu nagrody zadecyduje sąd konkursowy, 
w skład którego wejdą znani naukowcy, pedagodzy i li­
teraci.

Maszynopisy należy złożyć w 3 egzemplarzach, zaopa­
trzyć je hasłem i dołączyć zapieczętowaną kopertę z na­
zwiskiem i adresem autora wewnątrz, na kopercie zaś na­
leży umieścić hasło, to samo, co na maszynopisie.

Adresować należy: WYDAWNICTWA GEOLOGICZNE, 
Warszawa 12, Rakowiecka 4. „KONKURS”.

Termin składania prac konkursowych upływa dnia 30 
września 1959 r.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 15 grudnia 1959 r.

1954
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cego się nad środkami uświa­
domienia młodzieży o tych 
straszliwych chorobach i ko­
nieczności ich likwidacji. Było­
by jak najbardziej wskazanym, 
aby obok Warszawy, Katowic, 
Krakowa również i inne mia­
sta wojewódzkie zorganizowały 
dla młodzieży podobne wysta­
wy. Omawiana wystawa po zli­
kwidowaniu jej w Politechnice 
czynna jest od 1 grudnia do 
końca roku szkolnego w godzi­
nach 11—17 w SGPiS przy ul. 
Rakowieckiej 6.

(wm)

Ogłoszenia drobne
Kolegów JOACHIMA WEILANDA, 
nauczyciela, który byl w obozie 
w Woldenbergu, barak 256, Oflag 
lic poszukuje i prosi o wiado­
mość żona Adolfina Weiland. Ka­
lisz, szkoła 14.

ZAMIENIĘ 2 pokoje w Zakopa­
nem, centralne, łazienka na 2 lub 
1 pokój Warszawa. Posada 1 utrzy­
manie na miejscu. Wiadomość: 
Zakopane, Narzymska, 15 Grud­
nia 51.

TARCZE SZKOLNE na rękawy do 
mundurków uczniowskich po 2 zł 
za sztukę dostarcza Spółdzielnia 
Pracy im. „22 Lipca” w Jeleniej 
Górze, Jasna 6.

AUTOMATYCZNE ZEGARY 
SZKOLNE, pat. 41148, wydzwania­
jące przerwy lekcyjne na dzwon­
kach elektrycznych, z roczną gwa­
rancją — wykonuje Zakład Zegar­
mistrzowski, STANISŁAW FORYŚ, 
Bielsko-Biała, Dzierżyńskiego 39. 
Oferty na żądanie.

DZWONKI SZKOLNE, elektrycz­
ne, ręczne, korytarzowe, podwó­
rzowe, naprawia, wykonuje nowe. 
Warsztat Rzemieślniczy BANASIK, 
Szopienice, Sienkiewicza 2. Ofer­
ty na żądanie,,


